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PRENUMERATA wynosi w Krakcwie: 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor, 

ta odnoszenie do domu dopłaca sig 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowincy! miesięcznie 2 kor. 70 b. 
kwartalnie 8 kor, W państwie nie: 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
PAŃ:twach kwartalnie 12 kor, Zmiana 
adresu 40 hal. 
Cena numeru pojedynczego 
10 hal. 


Kraków, Piatek 23 Latego 1912. 


OE ONY 
O'MŁOGKENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, nllca w. Tomasza L. 36. — Od miejsca za wiersz drohnem pismem (petit) za pierwszy raz ¿C halerzy, za każdy następny raz 


15 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za 


Rok XX. 


Listy piGhipSBB przekaz) Na prenama 
rata ' ingeraty nadsyłać należy (ran: 
ĉo Admensiracy* „Głosa Narodu. ~ 
Prerumeratę opróci upoważnien; : 
agency! przyjmuje każdy urząd pr 
eztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemieckiem. Rekiamacye n'e 
opieczętowana nie podlegają opłac 

pocztowej — Ręsopisów redakcpa ne 

wraca 


Adroa Red: UL św. TOMASŁA L. 35 
Adres telegr.: „Głos Naredu* Kraków 
Teiefen Nr. 190. 


pierwszy raz, każdy następny 16 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersze za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dls miej- 
owych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R, Mosze, H. Fried], A. Joessel w Antwerpil Jonns & Cie, Annonceu-Expeditivn „Propagandas, 


WIOSENNE 
Plaszcze 


poleca w wielkim wyborze 


B. WIERZEJSKI 


Krazów. Rynaż, róg ftor 


b 


(Szkolną i T. S. L. ranegactwo tak się roz-' czniu 1910 roku 506, ale mało między nimi 
wielmożnia, uświadomienie narodowe nieiludzi o silnych przekonaniach narodowych, 
|idzie naprzód? Lud masami daje się xapisy-| mało odwagi cywilnej. Nic zresztą dziwnego, 
wać za Niemców i Czechów. Na kresy mo- |tak ich wychowało przez dziesiątki lat semi 


rawskie rzucono oddawna cały szereg szkół 
polskich, przy ostatnim spisie ludności ubyło 
tam przeszło 50.000 Polaków — (stwierdza 
to Niemiec Dr Barta) — a jednak ruch wy- 
chcedźczy g Galicyi wciąż wzrasta. 

. zķoły saio nie obronią nas. — Qimna- 
zyum polskie w Cieszynie istnieje już 16-ty 
rok; zdawałoby się, że powinnoby wydać 
wielkie owoce dla polskiego Sląska. Niestety 
musimy tu stwierdzić smutny fakt, że tych 


qańsktal, Talgfe:: 0368. | owoców jakoś wciąż nie widać. 


W sądzie, urzędach podatkowych, przy 
kolejach będzie na Sląsku wszystkiego razem 


"=" |6 wychowanków gimnazyum polskiego, w gi 


Poseł Stanisław ,Łazarek! pozostanie wśród 
prezesów Koła polskiego wyjątkiem, On Je- 
dyny zeszedł z fotelu presydyalnego w Kole 
do rsędu szeregowców, zamiast — według 


tradycyi -- posiąść się wyżej. Przed nim i 
po nim wszyscy prezegi Koła ustępując z 
fotelu, przebierali się w złotem szamerowa- 
ny frak ministeryalny, by w Radzie Korony 
błyszczeć i rządzić. Dr Łazarski nie otrzymał 
nawet wstążki orderowej. Nie życzył jej 50- 
bie zresztą ten jedyny naprawdą demokra- 
tyczny regimentarz Koła polskiego... 

Dr Leon Biliński nie poszedł za przykła- 
dem p. Łazarskiego. Zamienił po raz — udsje 
mię — już czwarty wysoką godność obywa- 
telską na urząd państwowy. Przez to, że dla 
polskich wpływów zdobył swoim awansem 
nową | ważną placówkę rządową, przes te 
nominacya jego staje się niezawodnym sU- 
kcesem narodowym. Dr Biliński staje 
się przecież trzecim ministrem polskim — 
a więc pomnaża polskie wpływy w rządzie. 

Atoli jest tu i odwrotna Strona medalu, 
na którą zwracają uwagę pisma polskie. c 
Awans Bilińskiego wywołuje przesilenie w 
Kole polskiem i kwestyonuje odrazu te 
wszystkie sukcesy Koła, jakie Dr Biliń- 
ski otrzymał w formie przyrzeczeń od 
rządu. Chodzi tu głównie o kanały ga- 
licyjskie. Dr Biliński, który wyrzekł słyn- 
ne słowa „z kanałami stoję i padam“, wi- 
nien pllnować, by rząd dotrzymał obietnic i 
przeprowadził w parlamencie dodatkową u- 
stawę o kanałach. Dr Biliński miał w swem 
ręku wszystkie nici tej Sprawy, on prowa- 
dził rokowania z rządem i trudno będzie dzi- 
siaj jego następcy ująć całą tę trudną spra- 
wę tak zupełnie i prowadzić ją tak pewnie, 
jak ją prowadził p. Biliński, który był nadto 
jednym z najzręczniejszych taktyków w lzbie 
posłów. Usunięcie sią Dra Bilińskiego naxy- 
wają więc „Słowo Polskie* i „Kuryer Lwo 
wski* wprost zbiegostwem i przypusz- 
czają nawet, że Dr Biliński ustąpił z preze- 
sury Koła dlatego, ponieważ nie mógł do- 
trzymać gwarancyi, jakie dawał w swych o 
świadczeniach krajowi w sprawie Kanałowej. 

W każdym razie ustąpienie Dra Biliń- 
skiego naraża znowu całą sprawę kanalo- 
wą na niebezpieczeństwo. Kcło polskie musi 
obecnie bardzo „energicznie pilnować rządu, 
by nie próbował sią wycofać ze swych obie- 
tnie. 


s 


Według nowych informacyi następcą Dra 
Bilińskiego zostanie najprawdopodobniej Dr 
Korytowski. O wyborse demokraty nie 
może być mowy, przy dzisiejszym układzie 
Koła, p. Abrahamowicz ma zbyt wielu prze- 
ciwników we własnym obozie, a wybór Dra 
Germana byłby uważany przez narodowych 
demokraktów za prowokacyę. W tych wa- 
runkach kandydatura Dra Korytowskiegu sta- 
je się najaktualniejszą. 


Śląsk tracimy! 
III. 


z pomocy Koła polskiego wobec 
A i sam pomet Śląski wszystkie- 
go zmienić nie potrafi. — Koło polskie może 
zaradzić, może zyskać tak bliską placówkę. 
Galicya tak zagrożona, ale się tego nie widzi, 
nie słyszy. To jest zaprzepaBzczenie najważ- 
niejszych spraw, hańbiące nas. Lada- warchoł, 
drwi sobie z powagi naszej w Wiedniu i w 
aferach miarodajnych. Wobec takich indywi- 
duów nawet jesteśmy bezsilni. Smieszne! Bo- 
lesne i 
Szkoły polskie na Sląsku były i są do- 
tychczas naszym Benjaminkiem. Jak wspo- 
mniałem na wstępie, byliśmy głyboko prze- 
konani długo, że one nam Sląsk uratiją. Już 
% tego, co powiedziano i z doświadczeń z o; 
Btątnich lat, musimy wyprowadzić wniosek: 
koły — to za mało, stanowczo za mało. 
Bez nich byłoby naturalnie gorzej, ale cze- 
mug to pomimo zakładania coraz to nowych 
bzkół i ochronek polskich przes Mavierz 


fmnazynm samem i seminaryum jest na po- 


sądach także coś 5 wychowanków tego gi 
mnaizyum, najwiecej jest duchownych kat? 
15, protestanckich 5, poza tem nauczyciele, 
pracujący nieraz w ciężkich warunkach, wśród 
szykan z różnych stron. Reszta woli szukuć 
szczęścia i szybszego awanuu w Galicyj. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie to na ra- 
zie jedyna uczelnia polska na Siąsku wyżej 
zorganizowana. Jako taka powiapaby być 
pochodnią, która ma szeroko rzucać Światło 
na Sląsk — niestety często tą pochodnią nie 
była i teraz nią nie jest. 

Znane są i omawiane szeroko w gadzi- 
nowej, wrogiej prasie renegackiej czasy, kio- 
dy profesorowie tego gimnazyum staczali na 
ulicach Cieszyna po nocach bójki z policyą, 
znane czasy prof. Kantorka, który wszcze- 
piat w młode dusze straszną zgniliznę, brak 
poszanowania religii i autorytetu, a karyerg 
swą Skończył oszustwami wekslowemi. A te- 
raz znowu jest tam kilku takich, co zupełnie 
otwarcie przyznają się do teoryi socyalisty- 
cznych, bywają u socyalistycznego posła Re- 
gera, tego ziego ducha polskiego Sląska i u 
jego żony. 

Lud o tem słyszy, wie i traci zaufanie dv 
szkoły. Tego reku wpisy do I. kl. wykazały 
o 20 uczniów mniej niź w zeszłym roku. — 
W części winna konkurencya gimnazyum re- 
alnego w Orłowej, ale stosunki wyżej wspo- 
mniane nie mniej. — Nie chcemy rzucać ka- 
mieniami na grono nauczycielekie — wszak 
są tam ludzie szlachetni, gorliwi, świadomi 
zupełaie swego zaszczytnego powołania, cha- 
raktery jak łza czyste, ludzie idai, ale chwa- 
sty zagłuszaią i zaplenisją ich szlachetne wy- 
siłki. 

Społeczeństwo. ma prawo domagać się, by 
gimnazyam polskie w Cieszynie spełniało 
wiernie swe szczytne posłannictwo — apo- 
stolstwa narodowego. 

. Od trzech lat istnieje nowe gimnazyum 
realue w Orłowej, miejscowości zczechizo- 
wanej w rewirze. Rozwija się nader pomyśl- 
nie; już teraz w trzech klasach ma przeszło 
800 uczniów. Ma ważną bardzo misyę do 
spełaienia w zagłębiu. Oby idea nie została 
znowu zwichniętą! Słychać, że już i tam mię- 
dzy uczniami II, Kl. szerzy się socyalizm. — 
Troszkę zawcześnie. Dyrekcya powinna być 
w tym kierunku bszwzględną. Jeżeli zakład 
ten, utrzymywany takimi wysiłkami całego 
społeczeństwa ma spełnić swe zadanie, to 
musi pozostać szczerze narodowym etycznym 
i wyeliminować zawczasu nawet wezelki cień 
międzynarodowego Bocyal zmu, siejącego ta- 
kie spusteszenia w Zagłębiu. 

W tym roku szkolnym oddzielono też 
zupełnie seminaryum polskie ud niemieckiegr 
i stworzono po tysiącznych zabiegach i ur- 
gsnsach zakład samoistny. Dotychczas miał 
ten zakład torma paralelek przy semiaaryuu 
niemieckiem. Dyrektorem był A. Karell, wróg 
wszystkiego, co połskie; człowiek, który na 
nasze szkolnictwo wywarł niezatarty wpływ 
jako długoletni iuspektor i autor podręczni- 
ków szkolnych. Obecnie seminaryum polskie 
ma osobnego dyrektora. Należy się spodzie- 
wać, że i stosunki tego seminaryum zmienią 
się na lepsze. 

Dotknęliśmy bolesnych rzeczy, niejeden 
będzie miał nam to za złe, ale sądziliśmy, 
że dotknąć bolączki trzeba, jeżeli społeczeń- 
stwo nie ma być oszukiwane Í jeżeli zabiegi 
całego społeczeństwa nie mają iść na marne. 

Szkół wydziałowych polskich dla 
233.850 Polaków mamy obecnie trzy, z tego 
tylko jedna publiczaa w Dąbrowie — niemie- 
ckich dla 76.916 Niemców aż 14. 

Szkoły ludowe — to trudny do omó- 
wienia temat. Jest ich na Sląsku dużo. Mo- 
żemy Śmiało powiedzieć, że ich mamy dość, 
przynajmniej tyle, ile nam trzeba. Ale co 
w nich złego, dla nas wprost szkodliwego, 
to duch, jaki w nich wieje. Wielka część 
nauczycieli, to renegaci. — Wykazało się to 
przy ostatnich wyborach delegatów nauczy- 
cielstwa. (Wprawdzie wchodzą tu w rachubę 
nauczyciele w szkołach czysto niemieckich, 
nie objęci tą liczbą, którzy tak samo głoso- 
wali, ale faktem jest i pozostanie, że znaczna 
licsba nauczycieli-członków Tow. pedagogicz- 
nego, głosowała na delegatów renegatów). 

Wszystkich nauczycieli w polskich okro- 


Györi & Nagy. w Berilnie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin % Oie, de Raczkowski 


naryum niemieckie, a potem szykany, prze 
śladowania ze strony władz, inspektorów, 
przenoszenia bezprawne, odbieranie posad 
(n. p. Skrzypek L. w Śzonychlu), zniechą- 
cają każdego. Tryeba charakteru silnego do 
zniesienia tych prześladowań, a i ten nieraz 
wobec trudności I wobec szykan rezygnuje. 
Do tego na czele nowej „partyi śŚiąskiej lu- 
dowej renegackiej”, stoi nauczyciel, jest po- 
słem na sejm, ma swą gazetkę, cieszy się 
poparciem władz i terorysuje swych kolegów, 
a wiadomo, że u Socyalistów i im podobnych 
teror najwiąkszą odgrywa rolę. Na potwier- 
dzenie niech posłuży fakt, że do polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego;należy równych 
400 nauczycieli, poza Towarzystwem stoi 
tylko 106, a jednak renegaccy kacdydaci zy” 
skali przy ostatnich wyborach większość. 

Wynika # tego, że nawet część członków 
polskiego Tow. pedayugicznego jest renega- 
cką, że są tacy członkowie, którzy z imienia 
tylko do Tow. pedagog. należą — chcieliby 
na dwóch krzesłach siedzieć. Towarzystwo 
pedagogiczne podzielone jest na kółka, nie- 
ktore z nich mogą się poszczycić wcale ła- 
dną pracą 4 6: 

Cóż, kiedy w wielu kółkach są pierwiastki 
negatywne, jak wykazano, renegackie, któ- 
rym chyba rozwój polskiego towarzystwa 
na sercu nie leży. A nawet Zarząd główny 
jakoś nie rozwija energiczniejszego działania, 
nie opiera się dość stanowczo nadużyciom, 
często jakoś nia -może przeprowadzić swych 
żądań, pozwala na szykanowanie członków 
Towarzystwa, przez co ono traci na powa- 
dze i znaczeniu. 

Faktem stwierdzonym jest i pozostanie, 
że szkoła na Sląsku jest wwięk- 
sZości nie nasza. A większość tę stwa- 
rza się sztucznie. W okolicach, gdzie osie- 
dionych jest kilku Niemców, np. w Trzyńcu, 
Ustroniu, Skoczowie, Strumieniu, zakłada się 
wysoko zorganizowane szkoły — przynaj 
mniej sześcioklasówki z językiem wykłado 
wym niemieckim” od 3 klasy, często, jak w 
Trzyńcu, od pierwszej odrazu; do takich 
szkół wysyła sią nauczycieli Niemców lub 
renegatów, tworzy sią szereg paralelek, aby 
jak najwięcej nauczycieli renegackich znala- 
zło chleb. 

Po wsiach czysto polskich, gdzie Niemca 
dać nie można, tam są jedno», najwyżej trzy- 
klasówki, bez klas równorzędnych, dzieci 
muszą dusić się raseru, np. w Grabowicach 
w I. klasie jest teraz 150 dzieci, Tak stwa- 
rza się sztucznie większość niemiecko -rene- 
gacką, zwłaszcza, że i wielu nauczycieli w 
szkołach polskich, zapisuje się pod sztandar 
niemiecko-renegacki. 


Jubileusz Z. Krasińskiego. 


Program dnia jutrzejszego. 


I. Rano o godzinie 10 ej uroczyste nabo- 
żeństwo w katedrze na Wawelu. Podczas 
Mszy Św. odśpiewa pieśni chór akademicki 
pod batutą pana Bolesława Wallek- Walew- 
skiego. 

I. W południe o godz. wpół do 12 ej w 
wielkiej sali Starego Teatru (plac Szczapań: 
ski) uroczysta Akademia z następującym 
programem: Chopin F.: „Marsz żałobny“ wy- 
kona orkiestra 13 p p. pod batutą kapelmi- 
strza J. N. Hocka; 2. Z. Krasiński: „O pię- 
kna moja“, deklamacya Ant. Lekszyckiego; 
3. Stanisław Tarnowski: Przemówienie. 4. 


Z. Krasiński: „Dla ciebiem wszystko straciia 


na ziemi, deklamacya Józefy Pieńkowskiej, 
artystki teatru miejskiego; 5. W. Żeleński: 
„Czy pamiętasz...?*, „Zawsze i wszędzie”, 
„Pożegnanie“ — trzy pieśni do słów Z. Kra- 
sińskiego, odśpiewa Adam Ludwig, profesor 
krakowskiego konserwatoryum (akompania 
ment na fortepianie objął W. Zeleński, dy- 
rektor konserw. krak.);6. W. Zeleński: „Ro- 
ma“, fantazya muzyczna podług utworu Z. 
Krasińskiego — wykona orkiestra 13 p. p. 
pod batutą autora; 7. Odczytanie nadesła 
nych telegramów. 

HI. Wieczorem o godzinie wpół do 8-mej 
uroczyste przedstawieaie w Teatrze Miejsk. 
im. J. Słowackiego z następującym progra- 
mem: 1. J. Słowackiego: „Zegnaj, o żegnaj 
Archaniele wiary“, oraz W. Pola: „Elegia na 
Śmierć Z. Krasińskiego“ — deklamacy® so- 
lowe; 2. Z. Krasiński; „Nieboska Komedya“ 
(scena między hr. Henrykiem a Pankracym); 
3. Z. Krasiński: „Irydion* (trey sceny: dwie 
w katakumbach, oraz w sali Amfilocha, roz- 
mowa Irydiona z Ulpianem) 

W przedstawieniu powyższem biorą u- 
dział pp.: Stanisławski, Weychert, Sosnow- 
ski, J. Węgrzyn, Jedzoweki, Kosiński, Py- 


lrlińska, M. Węgrzyn, Biegański I inni. 
a 


+ a 
Ku czci Zygmunta Krasińskiego. Przygoto- 


gach w księstwie Cieszyńskiem było w Sty- wania do uroczystego przedstawienia w Teatrze 


o Zygmancie Krasińskim, 
będę w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego od 
poniedziałku t. j. 26 b. m. począwszy. Wykła- 
dnć będą: prof. Ignacy Chrzanowski „O Resur- 
recturis i Psalmach*, prof. Ujejski 
dnieniach Nieboskiej Komedyi", prof. Wiśniowski 
„O Irydyonie*, prof. Grabowski „O Krasińskim w 
świetle nowych badań“, prof. Hahn ze Lwowa „O 
Słowackim a Krasińskim*, prof. Pluciński „O 
Przedświcie", prof Balicki „O liryce Kraniń- 
sklego*, Cezary Jellenta „O żywiele panteisry- 
cznym u Krasińskiego", Dr Bohdan Zahorski — 
„społeczne znaczenie twórczości Krasińskiego“, 
Kazimierz 
Czesiaw Pieniążek. 


posłużyły za dobrą wskazówkę do tega gdzie 
pierwsze rusyfikacyjne forpoczty usadowić 
należało. Rusini, aczkolwiek z rezerwą wów- 
czas pozostawali w stosunkach politycznych 
do agitatorów rosyjskich, czuli doskonale, 


miejskim na dzień 23 b. m. jaż ukończono. Dy 
rekcya Teatru, oraz reżyser p. M. Węgrzyn nie 
żałowali trudu, ażeby wyjątki z „Nieboskiej 
komedyi* i „łrydyona* tak pod względem de- 
koracyjnym, 
jak najlepiej. 
wyreżyssrowanie zbiorowych ssen, zwłaszcza w 
katakombach, pokonano je szczęśliwie, wzma- 
cniająs chóry liczuym zastepem młodzieży. O- 
gólne zaciekawienie dotyczy apoteozy poety, 
podczas Której odegrany będzie marsz żałobny 
Chopina, oraz dekłamacya elegii Pola przez p. 
Stanisławskiego. Próez tego imieniem mi>dego 
pokolenia oddeklamowany będzie wierdz 
czci Krasińskiego, Morstina, przez p. Bisgsń- 
skiego. 


jakoteż kostyumowym wypadły 
Wisle trudności przedstawiało 


ka 


Komitet ustalił już jabileaszowe odczyty 
które odbywać eię 


„O zaga- 


Lubecki „O Krasińskim dzisiaj” i 


Komitet zawiadamia, že ci, którzy do tej 


pory nalepek nie nahyli, nabyć je mogą Jeszcze 
dzisiej i w piątek rano w biurze „Straży Pol- 
skiej“, Floryańska 1. 


Szczegółowy program całej uroczystości sa- 


warty będzie w „Jednodniówce”, którą w dnia 
uroczysteści sprzedawać się będzie przy stoli» 
kach w Starym Teatrze, przed Akademią, oraz 
w Teatrze miejskim przed przedstawieniem. 
Czysty dochód przeznacza się na tablicę pa" 
miątkową w Katedrze na Wawelu. 


Propaganda rosyjska 
w Gallcyl. 


Otrzymujemy następujące uwagi: 
Galicya stanowi dla MRosyi przedmiot 


szczególniejszejj„pieczołowitości", czego mię, 
dzy innymi dowodzi projekt wyodrębnienia 
gub. Chełmskiej. Rusyfikacya Chełmsuczy- 
zny ma dopomódz rosyjskiej propagandzie 


w Galicyi i stanowi podstawę dla przygoto- 
wawczej „pracy“. — Początki tej przygoto- 
wawczej roboty datują się w Galicyi od cza- 
su burd ruskiob, które rządowi rosyjskiemu 


że w ruskiej antypolskiej propagandzie po- 
moc ze strony rosyjskich agitntorów może 
być niepoślednią. Dlatego też już wówczas 
odnosili się sympatycznie do agitacyi rosyj- 
skiej, o ile była zwróconą przeciwko Pola- 
kom, podczas gdy inne kwestye, które spo- 
czywały w istotnym programie rosyjskim, 
wobec samych Rusinów odkładali na „lepsze 
czasy“. 

Skoro więc pierwsze lody zostały prze- 
łamane, agitacya rosyjska rozbudzać zaczęła 
wśród Rusinów nienawiść żywiołową do ka- 
tolickiego kleru. Po duchowieństwie z kolei 


ugodziła agitacya w patryotyzm nolski, jako! 


że ten w Galicyi wschodniej nie powinien 
mieć żadnej racyi bytu! Silne podwaliny pol- 
skości upatrywała rosyjska agitacya już 
wówczas w „systemie* polskiego szkolnictwa 
ludowego. Rozbudzanie zatem sympatyi do 
Rosyi, nienawiści do duchowieństwa polskie- 
go i do polskiego szkolnictwa, oto trzy za- 
łożenia, na których sią opierała rosyjska a- 
gitacya. 

Obecnie jesycze chodzićby mogło o ob- 
myślenie sposobu utrwalenia sympatyj Ru- 
sinów dla Rosyi. 

Do tego celu ma służyć wychowywanie 
ruskiej inteligentniejszej młodzieży w duchu 
rosyjskim. 

Rząd rosyjski bowiem x wielkim nakła- 
dem materyalnym postanowił faworyzować 
córki ruskich księży. W wielu miastach Ro- 
syi, zwłaszcza bliższych granicy galicyjskiej, 
przystąpiono do otwierania zakładów wycho- 
wawczo-naukowych dla córek niższych u- 
rzędników rosyjskich, przyjmując jednak do 
tych zakładów przeważnie córki galicyjskich 
ruskich księży, zapewniając im obfite stypen- 
dya i wszelakie ulgi materyalne. 

Nowo kreowane zakłady „wychowawczo- 


naukowe“ wnet się przepełniły i to tak da- 


lece, że dziś już, wobec pewnej kontroli Du- 


my, Stają się ciężarem dość dotkliwym. Wo- 
bec tego postanowił rząd rosyjski przesor- 
tować swoje wychowanki i tylko sprętnilej- 
ggo „przydzielić do pracy dla dobia państwa, 


to znaczy wcielić w kadry szpiegowskie. 
Jednak „rozdawanie robót" napotkało na 
znaczne trudności, gdyż panienki nie chciały 


wkręcać się między mocyalistów i rewolu- 


K ANWY, Juty, Kongresy, 
JEDWABIE, Bawełny, Wełny, 


Włióczki do ohaftn, robót drato- 
wych i szydełkowych 
poleca 
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cyonistów, wobec czego postanowiono wy- 
znaczyć im posterunki w państwowych ro- 
syjskich instytutach naukowych dla dsiew- 
cząt w Królestwie Polskiem, a także ile mo- 
żności narzucić je polskim prywatnym szko- 
łom. 

W ostatnim wypadku przerabiano wycho- 
wanki rządowych zakładów na gwałt na Pol- 
ki z Galicyi, które ze względu „na rodsinne 
interesy“ przenieść się musiały do Królestwa 
na czas edukacyi. Manewr tem, choć zręczny 
nie przypadł jednakże ruskim księżom do 
gustu, którzy w polskich szkołach nawet w ce- 
a. „państwowych“, córek swoich kształcić nie 


cą. 

Bardzo wiele z tych panien, wychowanych 
w duchu „istinno-ruskim*, powraca w kat- 
dym razie do Galicyż i stanowią tu dosko- 
nały rozsadnik rosyjskiej propagandy. Wal- 
ka s agitacyą prowadzoną tą drogą, jest 
prawie niemożliwą, gdyż nie można aai jej 
kontrolować, ani powstrzymać. 

Dodać jeszcze trzeba, że w ostainich cza- 
sach Rosya używa swoich licznych ajentów 
żydowskich do propagandy antypolskiej wśród 
żydów galicyjskich. Bardzo wiele zajść osta- 
tnich, znamionujących gwałtewne wzmoże- 
nie żydowskiego separatyzmu i żydowskich 
uroszozeń przypisać należy tej akcyi bardzo 
oryginalnej ze wzgiędu na stosunek rządu 
rosyjskiego do żydów w samej Rosyi. 

Cała ta robota dostarcza Rosyi całego 
personalu ajentów galicyjskich i niedługo 
dojdzie do tego, że rząd romyjski poszezycić 
się będzie mógł uzpiegami, złożonymi bodaj 
czy nie w znacznej przewadze z austryac- 
kich poddanych. 

Wobec tej działalności, niebezpieczaństwo 
rosyjakie u nas rośnie z każdym rokiem. — 
Obecnie przedmiotem bardzo czujnej opieki 
rządu rosyjakiego jest między innemi Towa- 
rzzstwo Szkoły Ludowej, a ajenci rosyjscy 
mają polecenie wdzierania się e do 
kół T. S. L, by śledzić tam dsiałalaość ro- 
syjskich puddanych, którzy — jak sądsi rząd 
rosyjski — przygotowują „polskie powsta- 
nie“. Największa też ostrożność sarządów 
tych kół przy przyjmowaniu nowych całon- 
ków jest bardzo wskazana. 


Rada m. Krakowa. 


Wozorajsze posiedzenie Rady m. było chwi- 
lami bardzo gorące. Pan Daszyński, jakby 
naumyślnie, kiikakrotaite usiłował sprowoko- 
wać awantury, a zarazem po raz pierwszy 
wprowadził na Radę ton karczemnej kłótni. 

Madły porządek dzienny został urozmaico- 
ny szeregiem interpelacyj, — których celem 
było wykazać, że prezydent Leo nieudolnie 
kieruje administracyą miejską dlatego, że go 
ciągle niema w Krakowie. Rzeczą charakte- 
ryStyczną, którą należy podkreślić, było to, 
że demokraci sekundowali wczoraj gorąco 
wywodom p. Daszyńskiego, podkreślając o- 
strzejsze napaści na prezydyum żywoem po- 
takiwaniem. 

Wczorajsze posiedzenie Rady odbyło się 
A przewodnictwem prezydenta miasta Dra 

80. 

Przewodniezący podał do wiadomości Ra- 
dy załatwione na ostatniej sesyi Sejmu kra- 
jowego sprawy, dotyczące miasta Krakowa. 
Mowca wspomniał o uchwale, oddającej gmi- 
nie miasta Krakowa w dzierżawę na lat 50 
za czynszem 1 kor. rocznie, gmach po szpi- 
talu wojskowym na Wawelu na cele Mu- 
zeum Narodowego. 

Obecnie podjęte będą prace około przy- 
gotowania planów potrzebnych adaptacyj. — 

Dalej Sejm przyznał subwencyę 5000 ko- 
ron na seminargum, mające kształcić nau- 
czycielki gospodarstwa domowego; zwięk- 
szył subwancyę na Muzeum techniczno-prze- 
mysłowe, oraz instytut popierania rękodzieł 
i przemysłu o kwotę 6000 koro, wreszcie 
przyznał 5000 kor. na wydawnictwo „Po- 
mników prawa Rzeczypospolitej Krakow- 
skiej“. 

Jeszcze jedną ważną rzecz podał prezy- 
dent do windomości Rady m. mianowicie u- 
niknięto podwyższenia dodatków do podat- 
ków. Na Kraków byłoby wypadło podwyż- 
szenie o 12 proc. 

Na razie niebespieczeństwo usunięto, ale, 
o ile rząd nie przeprowadzi reformy admini- 
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stracyi podatkowej, to podwyższenie dodat- 
ków i tak przyjdzie. 

W sprawie reformy wyborczej zaznacza 
prezydent, że jest nadzieja, iż sostanie ona 
przez Sejm uchwalona jeszcze w tym 
roku. 

Sejm uchwalił także dodatek drożyźniany 
dla nauczycieli szkół ludowych, co ma wiel- 
kie znaczenie w pewnej mierse i dla Krako- 
wa. Sprawa dodatków drożyźnianych dla u- 
rzędników i funkcyonaryuszów gminnych, 0- 
ras sprawa poprawy bytu nauczycieli przyj. 
dzie pod obrady Rady na najbliższsem posie- 
dzeniu. 


Przed porządkiem dziennym. 


R. m. Dębicki domagał się szybkiego 
załatwienia sprawy zwrotów niesłusznie po- 
branych opłat akcyzowych od obywateli gmin 
prdmleskich. 

R. mag. Zawadzki wyjośnił, iż komisya 
adminiatracyjna na podstawie przepisów u- 
stawy, uznała się niekompetentną dla tej 
sgrawy i uchwaliła wezwać rząd do szyb- 
kiego rozpatrzenia i załatwienia wniesionych 
rekursów, 

Po uchwaleniu nagłości wniosku r. m. 
Dębicki motywował swój wniosek, oma- 
wiając stosunki, jakie panują w gminach 
podmiejskich, Zaznacza, iż brak tam zupełnie 
oświetlenia, ulice wieczorami są zupełnie 
ciemne, brak również wodociągów. 

Następnie obszernie omówił sprawę nie 
siusznego pobierania akcyzy od ziemiopło- 
dów obywateli gmin podmiejskich, zbieranych 
w ich ogrodach. 

Wiceprez. Dr Szarski bronił stanowi- 
ska gminy, dowodząc, że przedtem w gmi- 
nach podmiejskich było znacznie gorzej. — 
W sprawie nałożenia akcyzy na Owies, siano 
i słomę wskazuje, iż Rada m. była za wy- 
łączeniem tych produktów z pod opłat ak- 
cyzy, jednak posłowie krakowscy zwłaszcza 
pos. Daszyński i Gross byli za opodatkowa- 
niem tych produktów, a za zwolnieniem na- 
tomiast masła i owoców od opłat. 

R. m Daszyński. Ta nieszczęśliwa 
śliwka. 

Wiceprez. Szarski. A i ta śliwka. O ile 
sobie przypominam pan poseł powiedział wte- 
ay, że panu prez. Leowi chodzi chyba o to, 
aby oficerskie konie podatku sa swe siano 
nie płaciły. 

R. m. Daszyński. Owszem, miałem za- 
szczyt to powiedzieć. 

Wiceprez. Szarski kończy swe wywody 
tem, że nie można brać w rachubę rezolu- 
cyi zgromadzeń, na których przepadli kan- 
dydści czynią swe porachunki. 

W tej samej sprawie przemawiali jeszcze 
r m. Pająk, Dudek, Dattner, powtór- 
sk r m. Dębicki, poczem wniosek przy- 
gto. 


D etat elektrowni. 


R. m. Nowak interpelował prezydenta 
w sprawie przyjęcia na etat miejski urzęd- 
ników elektrowni m. 

Prez. Leo wyjaśnił, że sprawa ta będzie 
załatwiona najdalej do maja b. r. łącznie ze 
sprawą budowy własnej elektrowni, wzglę- 
dnie wydzierżawienia prądu od centrali ele- 
kirycznej pozamiastowej. 

R.m. Daszyński zaatakował ostro pre- 
zydenta, że owem wyjaśnieniem właściwie 
odrkRcza sprawę „ad calendas graecas*, O- 
świadczył także, że projekt spółki z centralą 
w Sierszy będzie jak najusilniej zwalczany 
Jako dla gminy bardzo niebezpieczny. Uważa, 
iż „sbrodnicza lekkomyślność*, z jaką swo- 
jego czasu traktowano sprawę tramwaju e- 
lektrycznego, jest dobiiną nauczką. 

Prez. Dr Leo przywołuje mowcę do po- 
rsądku za nieparlamentarne wyrażanie się 0 
Radzie m. 

R. m. Daszyński w dalszym ciągu a- 
takuwał tworzące się tow. akcyjne w Sier- 
szy jako tow. niemieckie, twierdząc, że Rada 
m. chyba nie prędko odda dostawę prądu w 
ręce niemieckie. Wskazał, że tworzy się przod- 
siębiorstwo wykorzystania sił wodnych Du- 
najca, które powstanie polskimi kapitałami i 
będzie mogło znacznie taniej dawać prąd niż 
Siersza. Zresztą uważa, że elektrownia mimo 
wszystkie umowy i kontrakty będzie musia- 
ła istnieć | amortyzować się, 


P. Daszyński Interpeiuje. 


Następnie r. m. Daszyński poczuwa- 
jąc się. do obowiązku zaznaczenia swego sta- 
nowłska w Krakowie przed wyjazdem na se- 
syę pariamentarną, wysypał cały szereg in- 
terpelacyi, wypominając presydyum cały aze- 
reg zaniedbań. Domagał się więc załatwienia 
sprawy urzędników i funkeyonaryuszów ak- 
cysy i ostatecznego uregulowanie kwestyidoda- 
tków drodyźnianych, które już raz były na 
porządku dziennym Rady, ale z niego sni- 


knęły. 

Poruszył dalej sprawę urzędnika akcyzy 
Kraskowskiego, który został usunięty se słu- 
żby s powodu niezdolnosci do pracy, bez po- 
stępowania dyscyplinarnego. Sąd w dwu in- 
stancyach prsysnał racyę p. Kraskowskiemu 
i nakazał magistratowi zapłacić mu pensyę 
za cały czas wydalenia i przyjąć do służby z 
powrotem. 

Druga sprawa jest p. Szymańekiego, funk- 
cyonaryusza ogrodnictwa m. któremu p. 
Grauze zarzucił kradzieś, a którego na pod- 
stawie tych zarzutów wydalono ze służby. 
P. Szymański w sądzie wygrał sprawę. 

Wreszcie trzecią sprawą jest skarga etra- 
żaka Kozy, którego bił brandmistrz po twa- 
rzy wobec swego przełożonego. Obecnie to- 
czy się w tej sprawie dochodzenie karno- 
sądowe. Interpelant domagał sie więc wyja- 
śnienia w tej sprawie prezydenta, 

Wreszcie poruszył mowca Sprawę rozpra- 
wy Sądowej r. m. Dra Schaeidra, przy któ- 
rej wyszło na jaw, że prezydent wpływał na 
układanie llat wyborczych. 

W oszasie przemówienia tego przyszło do 
gwałtownych scen między r. m. Daszyń- 
skim, a r. m. Federowiczem 
między innymi słowa bardzo gwałtowne, jak: 


i padły|jest dokładny. 
R. 


rzuty r. m. Daszyńskiego stwierdzając, że 
sprawa elektrowni m. jest traktowana nale- 
życie i s odpowiednią sumiennością prrez 
komisyę. 

W sprawie zaniedbań w zarządzie miasta 
stwierdził, że sprawa urzędników akcyzy 
jest obecnie w komisyi administracyjnej i 
przyjdzie na radę m. 

W sprawie procesów poruszonych przez 
r. m. Daszyńskiego wyjaśnił prezydent, że 
według obowiązujących przepisów p. Szy- 
mański powinien był mieć od prezydenta ze- 
gwolenie na wytoczenie procesu. P. Szymań- 
ski tego nie zrobił, ale wniósł skargę dosą- 
du. Obecnie Magistrat zażądał aktów ze Są- 
du i rzecz zbadawszy postąpi według słu- 
szności. Co do sprawy strażaka Kozy to 
Magistrat o tem nic nie wie. 

W sprawie rektyfikowania listy wybor- 
czej w Łobzowie stwierdza prezydent, że 
istotnie na poprawki nie pozwolił, gdyż po 
upływie terminu reklamacyjnego według u- 
stawy poprawek w liście wyborczej czynić 
nie wolno. 

R mag. Zawadzki wyjaśnił sprawę p 
Kraskowskiego, wystawiając mu niepochle 
bne świadectwo jake urzędnikowi. Sąd tyl 
ko dlatego zasądził gminę, gdyż oparł się na 
stronie formalnej sprawy, a nie na meryto- 
rycznej. 


Rocznica powstanła styczniowego. 


Na wniosek r. m. Wasunga uchwalono 
z ramienia rady m, powołać specyalny Ko 
mitet, podobnie jak przy uroczystości grun- 
waldzkiej, któryby uczczenie rocznicy po- 
wstania styczniowego odpowiednio przygo- 
tował. 


Polskie Tow. statystyczne. 


Na podstawie referatu Dra Kumanie 
go pozwolono nowo powstającemu Polskie- 
mu Tow. statystycznemu na umieszczenie w 
statutach Towarzystwa postanowienia tō do 
ewentualnego przelania jego funduszów na 
cele statystyczne gminy m, Krakowa. 


Dla Wawelu. 


Rada miasta na wniosek sekcyl ekono- 
micznej, przedłożony przez starszego rsdcę 
budownictwa miejskiego Kłeczka, uchwa- 
liła odstąpić wssystkie grunta, należące do 
gminy na óbszarze wzgórza wawelskiego, 
na własność funduszu krajowego, z wyłącze- 
niem chodnika od strony Podzamcza. Jako 
warunek postawiła gmina, aby dotychczaso- 
we prawo przejazdu i przechodu przez głó- 
wny plac wzgórza wawelskiego było po 
wieczne czasy zapewnione dla gminy i pu- 
bliczności. 


Zdjęcia geometryczne. 


Na zdjęcia geometryczne w Ludwinowie, 
Zakrzówku, Dębnikach i Dąbiu, przyznano 
kredyt w wysokości 15.200 koron z fundu 
szu rezulącyi miasta do zwrotu z budżetu 
miejskiego w 5 latach, oraz z pięcio-procen- 
towemi odsetkami. 

Kiedy naatępnie przew. Dr Leo oŚwiad- 
czył, że usuwa z porządku dziennego punkt 
trzeci, dotyczący zaciągnięcia szkolaej poży 
czki przez gminę, r. m. Daszyński zaczął się 
ironicznie śmiać, 

Prez. Leo. Diaczego pan Daszyński iro- 
nicznie się Śmieje ? 

R. m. Daszyński. Dosyć tych ataków 
g prezydyałnej trybuny. Pański przyjaciel 
Federowicz, rozmaicie się tu odgraża, 

Prez. Leo. Ja się nie śmieję, kiedy pan 
przemawia. 

R. m. Daszyński. Pan powinien mnie 
brać w obronę, jako mniejszość, a pan Stale 
mi przerywa. Z p. Federowiczem jeszcze 80- 
bie pogadamy. 


Polityka regulacyjna. 


R. mag. Wydro, referował sprawę ustą 
pienia kawałków gruntów przy rogu ulicy 
Basztowej i Rynku Kleparskiego, p. S. Til- 
lesowi. Sprawa ta była już raz na porządku 
dziennym, została jednak z powrotem do 
sekcyi cofnięta. Obecne wnioski o tyle są 
różne od poprzednich, że p. Tilles zakupuje 
grunta potrzebne mu od miasta po cenach 
od 225 K. do 360 K za sążeń, podczas gdy 
przedtem miały być tylko z pewnemi czę- 
ściami gruntów p. Tillesa zamienione, Ró 
wnież wniosek obecny proponuje reasumpcyę 
uchwały Rady m. co do szerokości ulicy, 
którą obecnie oznaczono na 18 metrów. 

R. m. GQuzikowski podnosi, że na o- 
wem posiedzeniu Rady m., na któróm spra- 
wę traktowano, uchwalono jego wniosek, 
aby szerokość ulicy wynosiła 20 metrów. 
Tymczasem protokól z tego posiedzenia 
stwierdza, że uchwalono odesłać sprawę do 
sekcyi ekonomicznej. We wszystkich zaś pi- 
smach, w sprawozdaniu z tego posiedzenia 
było napisane, że wniosek p. Guzikowskiego 
przyjęto. Ta sprzeczność jest niewytłoma- 
czalna. Mowca domaga się utrzymania sze- 
rokości uliey na 20 1aetrów. 

W tej samej sprawie przemawiali r. m.: 
Beringer, Peis, Bujwid, Dąbrowski, 
który domagał się wyjaśnienia, jak brzmi o- 
ryginalny protokół x owego posiedzenia. 

R. mag. Wydro odczytał odnośny ustęp 
z protokołu, w którym powiedziano, że Ra- 
da m. odsyła sprawę do sekcyi I. (Okrzyki 
z Rady: Tak nie było. — Protokół sfałszo- 
wany !) 

R. m. Daszyński podniósł, że ceny na- 
znaczone na grunta w tem miejzcu są bez- 
warunkowo za niskie. Zamiast 225 lub na- 
wet 360 K powinny one wynosić około 700 
koron za SĄŻeŃ. 


R. m. X. Dr Caputa zauważa, że pro- 
tokół z posiedzenia Rady dnia 9 listopada 
z. r. nie jest dokładny, gdyż wtedy zapadły 
uchwały pozytywne, a nie odesłano sprawy 
do sekcyi, jak zapisano w protokole. Zmiana 
protokołu lub jego niedokładność jest niedo- 
pussczalna. 

Wiceprez. Ssarski twierdzi, że protokół 
Ostate- 


m. X. Dr Caputa oponuje. 


„OSźilst”, „szubrawiec”, „tylko w pysk wa-|cznie okazuje się, że protokół nie jest du- 


lié" „na to są rewolwery“, 


kładny, bo sprawy nia odesłano do sakcyi 


Pres. Dr Leo bardzo ostro odparł za-|tylko zażądano opini Rady artystycznej. 


Tysi ! i i Tysiące podziękowań! z 
u s |] Siwe Panie i siwi Panowie! ! Posce on | z oT 
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g' z£ f i szatyn. — Cena 2K. 50 h. — Zamówienia utecznia się odwrotną pocztą. — = B 
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Wobec tego wnioski sekcyi i jej uchwały 
okazały się jako nieformalne i bezprzedmio- 
towe i wtedy na wniosek r. m. Rosenblatta 
odesłano je do sekeyi. 

R. m. X. DrCaputa sprzeciwia się zwę- 
Żaniu ulicy Basstowej, tak ze względów este- 
tycznych. jak również i komunikacyę. Naro- 
Żnik realności r. m. Tillesa już obecnie two- 
rzy kąt ostry, a po wysunięciu go do ulicy 
będzie jeszcze ostrzejszy, wtedy wjeżdżający 
do Rynku Klsparskiego muszą zataczać na 
ulicy koło i będą utrudniali bardzo ożywiony 
ruch w ulicy Basztowej. Ulicy, wiodącej do 
Rynku Kleparskiego, zwężać nie należy do 
18 m., gdyż obok niej staną 4-piętrowa do- 
my. Nadto Rynek Kleparski po usunięciu z 
niego postoju fur zostanie zamieniony na 
skwer, który ulicą szeroką obsadzoną drze- 
wami, należy połączyć z zielenią na planiach. 
To będzie estetyczne, hygieniczne i prakty- 
czne, dla miasta Korzystne i załatwione nie 
po koleżeńsku. 

R. m. prof. Rosenblatt zwraca Uwagę, 
że winę nieporozumień ponosi referent, gdyż 
uchwały zostały zaproiokołowane niejasno, 

R. m. Wolny wnosi o przejście do po 
rządku dzieanego nad całą sprawą. 

R. w. Dąbrowski bardzo energicznie 
atakował stanowisko sekcyi I, gdzie zdanie 
techników w komisyi zasiadających często: 
kroć jest sprzeczne ze stanowiskiem radców 
zastępujących interesa obywateli. 

R. m. Daszyński dowodził, ża pewna 
grupa ludzi kieruje w ten sposób interesami 
miasta, że są to absolutystyczne rządy. 

Wiceprez. DrSzarski, który objął prze- 
wodnictwo, zapytuje, kto to są ci ludzie, aby 
p. Daszyński ich wymienił, co jednak p. Da- 
szyński zbywa ogólnikowym wykrzykni- 
kiem. 

Przemawiali jeszcze r. m.: Rosenblatt, 
Beringer, X. Dr Caputa i p. Peroś — 
wkońcu zaś wiceprez. Sare. 

Przy głosowaniu uchwalono w imiennem 
głosowaniu wniosek r. m. prof. Rosen 
błatta, który brzmi: A 

„Zważywszy, że na posiedzeniu Rady 
z dna 9 listopada 1911 r. zapadły stanowcze 
uchwały utrzymania 20-metrowej szerokości 
ulicy, prowadzącej z ulicy Basztowej na Ry- 
nek Kleparski i nie zwężania ulicy Baszto- 
wej. odsyła się rzecz do sekcyi ekonomicznej 
celem zastosowania linii regulacyjnej do tych 
uchwał“, 

Przeciw temu wnioskowi oświadczyło się 
20 radnych. 

Posiedzenie zakończyło 
wpół do 10 ej w nocy. 


URE BĘ ip „r O OZ | 
Od Administracyl. 

Od dnia dzisiejszego wysyła się 
wszystkim tym prenumeratorom, któ- 
rzy jeszcze przedpłaty nie nmiścili, 
specyalne przypomnienia listowne, Z 
dokładnem  obliczeniem zaległości | 
zwraca się uwagę, że w razie nile- 
załatwienia tychże najdalej w prze- 
ciągu trzech dni po otrzymaniu za- 
wiadomienia, dalsza wysyłka 


dziennika zostanie bez warunkow T) 


wstrzymaną. 


się o godzinie 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lut. na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim ! 
Kupujcie tylko u chrześcijan 


KRONIKA. 


KALENDARZY” ASTRONOMICZNY. Wschó: 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 37, 
zachód przypada o godzinie 5 minot (9; długość dnia 
godzin 10 minut 31. 

KALENDARZYK KOSOCIELNY. Jotro w piątek 
Marty, pojutrze w sobotę Piotra. 


Kraków, Jria 22 lutego 


Stan zdrowia X. infułata Krzemińskiego bu- 
dzi bardzo poważno obawy. Czcigodny prałat 
zaniemógł ciędko w niedzielę — a wczoraj 
skonstatowano silne zapalenie płuc połączone z 
gorączką. Wobec podeszłego wieku i zadawnio= 
nej choroby X. Infałata, niebezpieczeństwo jest 
wielkie. Chorego otoczono troskliwą opieką le- 
karską, a przy jego łożu czuwa stale jeden 
z braci Bonifratrów. 

Skandaliczne stosunki w szpitalu św. Ła- 
zarza. W sprawie przez nas przedwczoraj po- 
ruszonej otrzymujemy Z dyrekcyl szpitala na- 
stępujące sprostowanie: 

Odnośnie do artyk.ułu zamieszczonego w Nrze 
41 „Głosu Naroda“ z 21 b. m. o atosgnnkach 
w szpitalu Św. Łazarza upraszam uprzejmie © 
łaskawe umieszczenia następującego sprosto- 
wania: 

Mylnem jest twierdzenie, że w nzpitalu Św. 
Łazarza nastąpiły wypadki catruria nieświeżem 
mięsem, że Wydział krajowy pozcetawił bez 
odpowiedzi odnośne przed:tawienie Dyrokcyt. 

Natomiast prawdą jest, Że na przedstawie- 
nie Dyrekcyi 8:p tala Wydzia! krajowy telegra- 
ficznie zarządzi! odesłanie zbywającego, prze- 
chowywanego w chłodni tut. rzeźni miejskiej, 
mięsa i prawdą jest, że z chwilą kiedy zauwa- 
Żono, że pozostawiona przez Zarząd mięso stsje 
się nieodpowi: diiem do użytku, watrzymano 
dalsze podawanie i zarządzono zniszczenie po- 
zostałej reszty. 

Dy ektor kraj. szpitala św. Łazarza 
Dr Krzyszkowski. 
Umieszesają: powyższe oświadczenie stwier- 


|dsamy, iż taktowi istnienia nieświeżego mięsa 


„Jolanta“ 


w szpitalu i podawania go chorym woale nie 
zaprzeczono. Dyrekcya prostuje jedynie szcze- 
góły. Na podstawie zupełnie autentycznych da- 
nych jeszcze raz iwierdzimy, że wypadki 
zatrucia były, na szczęście nie zaszedl ža- 
den wypadek śmiertelny. 

Pomijając jednak tę, dość smutną stronę, 
zajścia, pozostanie zadziwiający fakt nadsyłania 
ze Lwowa olbrzymich transportów mięsa dla 
krakowskiego szpitala bez zachewania Konie 
cznych hygienicznych ostrożności, Mięso, które 
ma być spożyte dopiero po upływie dłuższego 
czaBu, może być w naszym klimacie konserwo- 
wane tylko zapomocą zamrożenia. Przez tę ma- 
nipulacyę nie nabiera z pewnością lepszego 
smakn, ale jest przynajmniej nieszkodliwe. 

Tymczasem mięso nadesłane ze Lwowa w ilo- 
ści kilku tysięcy kilo, leżało po prostu w lodo- 
wni i zwolna się psało.. Mimo to konsumowano 
je, bo innego nie było. A przecież chorzy po- 
winni otrzymywać mięso najświeższe i najie- 
pszego gatunku! To też gospodarka Wydziału 
kraj. jest w tym wypadku po prosta zdamie- 
wająca; na jednym tylko przymiocie jej nie 
zbywa: na konsekiwancyi, bo oto, jak się do- 
wiadujemy, przybył ze Lwowa nowy wielki trean- 
sport mięsa, tego samego gatunku co poprze- 
dnie, które trzeba było zniszczyć... Ciekawi jo- 
Bteśmy kto ponoai winę tych oburzających eks- 
perymentów, czynionych kosztem nieszczęśli- 
wych chorych, z funduszów publicznych. 

Możeby jednek czynniki miejscowe wglą- 
droty w tę sprawę? 

Uwagi reportera. Jak wiadomo, reporter jest 
vd tego, aby zbierał po mieście wszelkie plotki 
i uowinki. Każdy z nas to chodząca Kronika, 
podobna do automatu, z którego xa pociśnię- 
ciem odpowiedniego guziczka wysypują się mniej 
lub więcej sensacyjne wiadomości. 

Ponieważ od kilka dni nie dawałem o sobie 
znaku życia, zdobyłem w pocie czoła kilka ba- 
jecznych okazów do mejego „Muzeum osobli- 
wości”, 

W Bobotę poszedłem z okazyi uroczystości 
pobytu arcyksięcia w Krakowie na „platzmu- 
zykę* na Rynek. Wobec szabasowego Święta 
zaległ Rynek tłum naszych najserdeczniejszych. 
Między innymi stanęło obok mnie dwóch bardzo 
eleganckich panów w cylindrach i wspaniałych 
futrach. Zachwycali się x zapałem pięknemi 
aryami wygrywanemi przez „platamuzykę*. — 
Wtem wpadł mi w ucho następujący dyalog. 

— Du, wus spielen die, ist dua Mozart? 

Zdaje się jednak, że zapytany usłyszał tylko 
koniec ostatniego słowa, gdyż ze Śmiechem za- 
wołał : 

— Ty ganef, ty sze znasz na muzyke, to 
wcale nie jest „zart“, bo wan gra na trombe. 

Parsknąłem śmiechem słysząc tę artystyczną 
wymianę zdań i zemknąłem w tłum, aby gdzie 
indziej zbierać sylwetki z bruku krakowskiego. 

Trafilem do teatru miejskiego na wczoraj- 
sze przedstawienie „Straczńców*, Za mną sie- 
dzizły dwie eleganckie panie mama i córka. 
W czasie antraktu panna zaczęła przeglądać 
repertuar teatraloy — a zauważam, że była 
ona jaż dawno „na wydaniu“ — po chwili pyta 
mamy: 

— Mamo — jest coś nowego, grają „Nie- 
boską komedyę* i „Irydyona*. Czy mama to 
zna? czy to ładne? 

Mama zmieszała s'ę. Miałem wrażenie, że 
po raz pierwszy słyszy oba tytuły. 

— A czyje to? Zaraz niech sobie przypo- 
mnę. 

Córka pospiesznie zerknęła do afisza. 

— Krasińskiego. 

— A, to pewnie ładne, ale ciężkie. 

Zdnmiony przyjrzałem się mamie i córoe. 
W przeddzień jubiłenszn Krasińskiego, obywa- 
telki zajmujące w teatrze pięciokoronowe miej- 
sca, stanowią istetnie ciekawe typy inteligencyi. 

Jeszcze raz miałem sprsobność przekonać 
się o nadzwyczajnej inteligencyi swych sąaiadek. 
Na końca ostatniego aktu jakaś pani w pier- 
wszym rzędzie wzruczyła się tak treścią Bztuki, 
łe się rozpłakała. 

Moja sąsiadka — panna nie zwałając na 
tragiczny nastrój, na grozę wiejącą ze sceny, 
chwyta swą mamę za rękę i wskazując ową 
panią, na cały głos woła: 

— Mamo, onā łka, łka, naprawdę łka | 

Pokiwałem z nbolewaniem głową nad tym 
„okazem* i postanowiłem uwiecznić jej portret 
w mojem „Muzeum“. 


Z Teatru miejskiego. W sobotę 24 b. m. 
wznawia teatr krakowski głośny dramat St. 
Przybyszewskiego „Gody życia", Główną rolę 
kobiecą Hanki, odtworzy p, Marya Przybyłko. 
Według zgodnego Uznania Krytyki jest to w re- 
pertuarze ról współczesnych znakomitej arty- 
Btki jedna z jej najgłębszych, artystycznie naj- 
bardziej opanowanysh kreacyj. Obsada ważniej- 
szych ról w dramacie St, Przybyszewskiego jest 
następująca : Wacława Drwęskiego gra p. Ko- 
siński, Zdzisława Janotę, p. Weychert, Orlicza, 
p. Sosnowski, Zoflę, przyjaciółkę Hanki, p. Ta- 
rowiczówna, Stefanię, narzeczoną Janoty, p. Jar- 
szewska, Zbigniewa Bielskiego, p. Jednowski, 
Wandę, siostrę Hanki, p. Janiczówna, żebraczkę 
p. Słubicka, 


Slub. Dnia 20 bm. odbył się ślub w kościele 
św. Floryana p. Żygmunta Rotteramana, dyre- 
ktora firmy Singera Comp. w Krakowie z panią 
Ludwiką Kutrzebową. 

Objawy nieuczolwej konkurencył w handlu 
piwem flaszkowem w Krakowie. Z kół faeho- 
wych otrzymujemy następujące uwagi: 

W roku 1911 rospoczęło masze społeczeń- 
atwo żywą agitacyę tak w Krakowie, jak i w 
calej Galicyi na korzyść rodzimego przemysłu 
browarniczego, któremu zaciętą walkę u nas w 
kraju wypowiedziały obce, pozakrajowe przed- 
siębiorstwa piwowarcze. Akoya samoobronna u- 
wieńczona została rezuliatami bardzo pomyśl- 
nymi, przyczem publiczność przekonała się, że 
posiadamy własne piwa lepaze i niera£ tańsze, 

Okoliczność ta jednakże wpłynęła na zna- 
czne zmniejszenie się konsumeyi pozakrajo- 
wego piwa, którego reprezentacye w Krakowie 
znajdują się przeważnie w rękach żydowskich, 

Niektórzy więc z tych krakowskich repre- 
zentantów gorzko w swych planach zawiedzeni 
zostali. Rozpoczęli zatem wyszukiwać sposoby, 
Jakimiby zbyt dla siebie utrzymać mogli. Wia- 
domo zaś, że w tych kołach mało panoje po- 
czucia uczciwości kupieckiej i każdy środek 
bywa chętnie spożytkowany, byle tylko wiódł 
do zamierzonego celu. 


Kraków, 


Zdarzają się więc wypadki, że flagzki, zao- 
patrzone w napisy browarów krajowych, które- 
mi te ostatnie na rynku Krakowskim A po- 
sługują, są odkupywane od nieuczciwych sług 
po domach prywatnych. W fabryce xa taka 
flaszkę trzeba zapłacić przynajmniej 12 halerzy, 
sługa za 6 halerzy Ją odsprzeda. Interes do- 
skonsły, a cóż to szkodzi, że ją pani danego 
domu w składzie krajewego piwa 12 halerzami 


, t ten sposób tysiące flaazek 
piwa krajowego do MERN yoh = Eiakówakich 
skladów obcych browarów, Taki obcy browar 
wprawdzie nie pozwala napełniać swego piwa 
do flaszek z obcą firmą, bo ma w Krakowie 
a renomę chodzi, któż jednak o tem intereso- 
wanemu browarowi doniesie ? 

Napełnia się więc te flaszki piwem obcem 
i daks Ri, W świat wysyła. Niech ludzie 
Bs e piją piwo krajowe. „Ganz gutes Ge- 

Ale czy interes to uczciwy ? 

Publiczność jest w błąd wprowadzona, Kra- 
kowscy zastępcy browarów krajowych ponoszą 
znaczne straty, browary tem samem także. 
Wreszcie manipulacye tego rodzaju sprzeciwiają 
siq parolkin pojęciom o lokalnej kupieckiej 
ode aa i kwalifikują się do nazwy „oszu- 

Z czynności tych niektórych reprezentantów 
obcych browarów zdają sobie onale sprawą 
krajowe browary i obecnie podjęły zbiorową 
4kcyę, mającą na celu tępienie tego nadużycia. 
Gremadzą materyały, obciążające winnych nie- 
zbicie, ie naibliższej też przyszłości mają całą 
sprawę o dzć kompetentnym władzom do do- 
chodzeń. 

Kraków w cyfrach. Wedle tygodniowego 
zę Re m. Urzędu zdrowia Kraków Wiel- 
U WraE Z przyłączonym do niego Płaszowem 
liczy 187.563 Słów, w tem 9.384 wojska. W ty- 
a między 4 a 10 bm. zawarto małżeństw 
$, urodziło się 100 dzieci, 55 chłopców, 45 
dziewcząt, zmarło 72 osoby, z tego na gru- 
flicę 16 Osób, na zapalenie płuc 8, na nowo- 
twory 8, na wady serca i naczyń 7 — samo- 


bójatwo było jedno, jedno również było zabój- 
stwo, 


Loteryę artystyczną na dechód budowy szko- 
i polskiej w Maryańskich Górach urządza I. 
‘icto T., 8. L. w Krakowie. Loterya zapowiada 
się Już dzisiaj pod względem artystycznym in- 
teresująco ze względu na obywatelską ofiarność 
pierwszorzędnych naszych artystów malarzy, 
Którzy złożyli już cenne dary na ręce zarządu 
I. Koła T. S, L. Ciągnienie odbędzie się nieod- 
wołalnie w dniu 3 maja br. Losy po cenie 1 K, 
do Rabycia w lokalu I. Koła T. S. L. pl. Ma- 
ryncki I. 8 II. p. Nie wątpimy, że zarówno cel 
loteryi jako też poważna ilość cennych wygra- 
nych i przystępna cena losów zapewnią loteryi 
! Koła T. S. L. w Krakowie powodzenie, na 
jakie w zapełnceścł zasługuje. 


Poplelcowy dynamit, Wcsoraj popołudnia 
przyniósł jakiś posłaniec pakunek do gazewni 
mieskiej z wypisanym na nim adresem: „Dem- 
bowski w gazowni miejskiej*. Poniaważ jednak 
w całej gazowni człowieka o takim naswisku 
nie ma, posłańca z pakankiem oddalone. Za 
chwilą zauważono Jednak, że pakanek ten wisi 
na bramie wejściowej. Paczką zdjęto i otwo- 
rezono. W jednej połowie pakanku znajdowało 
się kilkanaście krawatek, w drugiej dynamit. 
Paczkę odniósł z wszystkiemi ostrożnościami Jo- 
den z robotników na policyę. Zawezwano rse- 
czoznawców l groźna połówka paczki okazałą 
Się w końcu najzwyklejszym popiołem, który 
Jakiś nieznany dowcipniś wysłał pod adresem 
swego znajomego w średę popielcową. 


Z Tow. technicznego. Na zaproszenie Tow. 
technicznego i Dyrekcyi miejskiego Mazeum 
techniczno- przemysłowego w Krakowie odbędzie 
się dnia 4 marca br. o godzinie 7 wieczór w 
sali Tow. techn. przy ul. Straszewskiego publi- 
czny wykład c.k. starszego radcy budownictwa 
p. Ludwika Erharda, dyrektora Muzeum techni- 
cznego w Wiedaiu o technicznem Muzeum dla 
przemysłu i rękodzieła w Wiedniu. 

„ Muzeum to zostało przy pomocy państwa, 
głównie przez austryackich przemysłowców za- 
łożone, zaś dla uczczenia cesarza Franciszka 
Józefa I., którego szczególną opieką przemysł 
austryacki sią cieszy, Jego imieniem nazwane. 
Miasto Wiedeń udzieliło pod budowę Muzeum 
kolosalnego, ogromnej wartości placo naprzeciw 
zamku w Schónbrannie. — Zapomocą licznych 
świetlnych obrazów objaśni starszy radca bu- 
downictwa pan Erhard budowę i sposób arzą- 
dzenia tego Muzeum, wyjaśni jego techaiczne 
i gospodarcze znaczenie. 

Muzeum posiada już bardzo znaczne zbiory, 
do tego Zaś zostaną jeszcze włączone zbiory 
zakładów projektowanych. Mazenm będsie za- 
wierać nietylko wytyczne rozwoju przemysłu i 
rękodzieła, lecz ma także każdocześnie zazna- 
jamiać publiczność z najnowszymi wynalazkami 
techniki. 

Ze względu na bardzo ciekawy temat spo- 
dziować się należy bardto licznej frekwencyi 
tego wykładn. 


Z sall odczytowej. W niedzielę dnia 25 bm. 
o godz, 6 wieczór odbędzie aię w sali hotelu 
Saakiego odczyt Santo Semo beja na temat 
„Ruch młodoturecki i o kobietach tureckich, 
niewolnicacb, eunuchach it. d. illustrowany 150 
obrazami świetlnymi. 

Odczyt ten budzi w mieście żywe zaidtere- 
sowanie i ściągnie niezawodnie masy pabiiczno- 
ści. — Bilaty do nabycia w księgarni A. S, 
Krzyżanowskiego. 


Walne Zgromadzenie „Robotniczego Klubu 
Sportewego* odbądzie się w poniedziałek dnia 
26 b. m. o godz. 7 wieczór w lokalu Związku 
Stowarzyszeń Robotniczych. Na porządka dzien- 
nym: 

Sprawozdanie z dotychczasowej działalności; 
Program działalności na sezon wiosenny; Wy- 
bory nowego Wydziału; Wnioski. 


Echa karnawałowe. Z Gal. Stow. podarzę- 
dników i słnżby państw. donoszą nam, iż ursą- 
dzona przez to Stowarzyszenie w dniu 17 bm. 
zabawa kostyamowa, z której dochód przezna- 
BzZono na wdowy i sieroty po członkach, nads 
spodziewanie s'ę powiodła. Zabawą rozpoczęto 
polonezem prowadzonym przez naczelnika kane, 
p. Stanisława Hansa z p. Ratyńską, prezesa 
Stow. p. Ratyńskiego z p. Hansową, p. Hart- 


Pensyonat Józefy Rogoszowej. 


ulica Graniczna 14, I. piętro. 


poloca pokojo z calom ułzymaniom dla przejezdnych: 
Przyjmuje stołowników | wydajo na żądanio obiady do'domu, 


Nr. 43. 


manna 5 P- Lewandowską, p. Lewandowskiego 
zp Witkowa i in, 

Przy dźwiękach muzyki 20 p, p. przezunęło 
się prze pięknie ndekorowaną zielenią salę 
przesslo 300 par, do kadryla prowadzonego 
przeslij Oskara Doeningą stanęło 240 par. — 
Bawiono się ochoczo do białego rana. 

Osysty dochód uzyskany z powyższej zaba- 

posZĄCy kilkaset Koron wesprze wydatnie 

cel humanitarny, na który był przeznaczony: 

publiczne zgromadzenie stróżów. W ponie- 

dsistek dnia 26 lutego br. odbędzie się w Do- 

mu robotniczym przy al, św, Tomasza 37 0 80- 
dzinie Ó m w publiczną zgromadzenie. R 

Porządex dzienny: 1, Ustawa dla stróżów 
wydana przez Magistrat, 2. Ubezpieczenie atró- 
zów na po b 3, Drożyzna i jej skutki. TN 

Stow. ch asza do wzięcia udziału repre 
taoge ™- rakowa wraz z Radą miejską A po: 
giów do Sejmu i parlamentu oraz życzliwych 
dia Stow., właścicieli kamienic i administrato- 
rów. Wstęp na zgromadzenie za okazaniem le- 

AONO sal ala 
Zwie el 1, 7. 
Z sali sdozytew +odzielę dnia 25 b. m. wy- 
si p. Emil 8 kawy a Bółku flologicznem U. 
,J. (św. Anny 12) odczyt p t „Swiat starożytny w 
en. Początek o godz. 10 rano. — Wstęp 
Wo: - 

Na poszuklw ¿oú wyjechał 13 letni Mojżesz 
Pasternak zatrudni siek lepie Semana przy ulicy 
Słonecznej we Lwowie., Pasternak skradł swemu pryn- 
oypałowi kilkadziesiąt koron i uciekł do Krakowa. 
Eo aresztowała złodzieja 1 odstawiła do are- 
BŁ D 

Aresztewanie nedpalnoza: Wczoraj wieczorem wy- 
bucht pożar bez” Me E Szymona Berkera przy ulicy 

lep y 
Mostowej |, 3. Straż ogień ugasiła. Ponieważ zacho- 
dziło podejrzenie, że Becker eam podpalił urządzenie 
sklepowe, pojicya go aresztowała. 

Nlsbezpięgzsy furyst. Wczoraj wieczorem przy- 


sżło w Rakowicach między teminatorami piekarskie- 
mi p. Bałuka do kłótni. W czesie syurzeczki Zygmunt 
Jrlik wydobył rewolwer I strzelił do Jana Goetza, ra- 
niąc go w lewy policzek w Okolicę oka, drugiego zaś 
przeciwnika Szczępanika Pobił Jrlik do krwi cegła. 
Furyatem zajęła się żandermerya, rannymi lekarz. 


Pogoda pria 21-go lutego | srmomei 
doszedł ya — 36 do t 795, barometr pi 
południu podniósł 8'%. 

Dnia 22-90 lutego © godsinia T-mej rar! 
stan baromatrn 7403 mm., termometre — 28 
O, wiatr: zachodni: 

a zy, 


Kronika zamiejscowe 


Nowe posady profesorskie w szkołach śre- 
dnich. Minister (Światy sygtemizował po jednej 
pos. dzie pscosywistych nanczycieli w filii gimn. 
IV, w gimn. VIL W gimn, VIII, w II szkole 
realnej we Lwowie, w gimnazyum HI im. So: 
bleskiego ! ¥ |I! Szkole realnej w Krakowie, 
oraz w gimnazyum II polskiem w Stanisławo- 
wie z powodu istnienia oddziałów równorzędnych 
w tych zakłe dach ; dalej posadę inspektora szkol- 
nego okręZowego w Skolew, a zwinął drugą 
posadę inspektora szkolnego okręgowego w 
Stryju: 

Szopen jest Niemcem, tak przynajmniej do 
wodzi jeden z lwowskich kinematografów, kió- 
ry pokazuje film, poświęcony życiu naszego 
wielkiege artysty. Oto jako objaśnienie do je- 
dnego s obrazów pokazoje się na filmie list 
następujący : 

Mein lieber Frits! 
Ich teile dir mit, dass ich in nāochster 

Zeit einen Fürstəntitel annchme da ich bald 

heiraten werde. Ich mazs dem Willen mei- 

nes Vaters nachkommem. Vergiss mich. 
Marie Wodzińska. 

Można sobie wyobrazić, jak ten dokument 
zadziwi znawców biografi Chopina, którzy nigdy 
nie przypuzzczali, że Marya Wodzińska umiała 

o niemiecku I Że panna z najlepszego polskie» 
go towarzystwa mogła pisać do młodego czło- 
wiok8, który nie był ani jej krewnym, ani na 
rzeczoRym listy w tonie tak poufałym... 

Krwawe zakończenie karnawału. Piszą nam 
z Rzeszowa: 

Z poniedziałku na wtorek odbywała się za- 
pawa u mecenasa R. — O godz. 4 nad ranem, 
kiedy całe towarzystwo znajdowało zię w s lnie 
podnieconych humorach, jeden z nczestników 
wyjął pupierośnicę w kształcie brauninga i za- 
czął Z piej strzelać paupieronami do gości. Na to 
wszedł gospodarz, a widząc tę zabawę wyjął swą 
papierośnicę brauningową i brauning prawdzi- 
wy, pokazując zebranym ładzące podobieństwo. 
Jedna z Panien chwyciła brauning niestety 
prawdziwy i z emfazą miała go przyłożyć do 
piersi ze słowami „niech już raz będzie ze mną 
koniec". Stojący obok akademik p. Stadnikia- 
wicz syn tutejszego naczelnika magazynów ko- 
lejowych, żywiący serdeczny afekt do panny 
wyrywa jej w momencie „branninę, przykłada 
do głowy ze słowami „najpierw ja“. Strzał pada 
i młodzieniec zwala Się na ziemię. Towarzystwo 
pie zdawało sobie z początku sprawy i zwró- 
ciło się do p. St. Z wyrzutem niewczesnych 
żartów. Niestety nie był to żart, ale krwawy 
dramat lekkomyślności, z przerażeniem bowiem 
przekonano się, że brauning był prawdziwy 
kula przeszyła czaszkę i ugrzęzła w mózgu. — 
Na miejsea wypsdku jawili się szybko Dr Ja- 
błoński i Dr Nieó po to tylko, by stwierdzić 
strzał śmiertelny, bez ratunku. 


Dano natychmiast znać ojcu, przewieziono 
rannego do szpitala, skąd po założenia opa- 
tranka i wyjawienia ojcu stanu beznadziejnego, 
tenże zabrał go do domu. — Ranny nie odzy 
skawszy przytomności zmarł tego samego dnia 
wieczorem. Nie da się opisać strasznego bólu 
rodziców, którym całe miasto zazdrościło wzc- 
rowo wychowanych dzieci. Miasto całe poru- 
szone tym krwawym wypadkiem, tembardziej, 
że smarty WŚród swych znajomych był ulubień 
cem, 8 WŚrÓd rodziców mających dzieci stawia- 

5 RA. kochającego syna, pilnego u 
ognia | © J d W przyszłości społeczeństwa, Za 
Tao IE 

[oktor" Su wejścia w ży po 
i: A e zeń tak strasznie. 

pa o godzini Caro w Zakopanem. Dnia 
25 b. m wykłos. POPOł. w Sali „Sokoła“ 
w Zakopanom YB O8ZOnym zostanie odczyt — 

ja szereKU Odczytów, o które si RAS 
drugi ' „skie Kcło Polskiego Zw; 4 postaralo 
Zakopian wiązku Niewiast 


kich. r 
katolic at na czasie, jak może żaden 


m. a 
gątwo Polskie", Prelegent — aut 
ndz ach *tyczących się emigraoyi, 


= 


inny: 
orytet 
Usnany 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


owy lekki Butelka 1 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal. — Miód Wytrawny But. 1 kor 40 nai. — Miód kuracyjny But. i kor 60 hal. — Miód essekeya Butelka 2 kor, 
Miód stol Miód kopowiec But. 2 kor, 40 hal. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód bernardyński But 4 kor. — Maliniaki = Wiśniak, — Dereaiaki, 


- 
m 
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w kraju, a może bardziej jeszcze za granieą, 
Dr Leopold Caro. 

Odczyt zapozna słuchaczy ze ztrasznem po- 
łożeniem naszych emigrantów, dążących do Pros 
i za morza — zarazem objaśni w jaki sposób 
przychodzić im najskuteczniej z pomocą przez 
zwracanie ich do nowo powstałogo w Niem- 
czech Związku Opieki nad wychodźeami pol- 
skimi. 

Ścisła | szybka informacya. W jednym z o- 
statnich numerów „Dziennika polskiego“ wy- 
chodząsego w Cleveland czytamy następujący 
telegram : 

„Lwów. — Wielka księżna Marya Teresa, 
Żona Wielkiego księcia Filipa, z Wuertembergii, 
bawiąc w Żywcu u arcyksięcia Hefama, podczas 
Przejażdżki sankami, wypadła z sanek i ude- 
rzyła tak silnie głową w słup przydrożny, Że 
sobie fatalaie uszkodziła czaszkę 

Stan jej zdrowia jest beznadziejny”. 


Ze światła. 


Zarłoki. Po wszystkie czasy mieliśmy ludzi, 
którzy na punkcie jedzenia dokonywali rzeczy, 
przechodzących nieraz i miarę ludzką. Jnż wieki 
średnie podają nam rozmaite takie wypadki, a 
nowsze i najnowsze czasy pod tym względem 
nie ustępują w niczem wiekom średnim i sta- 
rożytnym. Kilka takich przykładów podają 0- 
becnie pisma angielskie i warto z nich niektóre 
przytoczyć. 

W bibliotece w Oxfordzie przechowają ja 
dłespis, z którego nabrać można dobrego wyo- 
brażenia o apetycie Piotra Wielkiego i jego or- 
sazaka. Podczas odwiedzin swoich w Surrey, zjadł 
car ze swą świtą, składającą się z 12 osób, 
na Śniadanie pół skopa, óćwiartkę jagnięcia, 
piętnaście kur i kaczek, jako też cztery tnziny 
jaj, Obiad tego samego dnia był jeszcze zna- 
cznie obfitszy, albowiem ci sami ludzie spożyli 
całego skopu, pięć żeber wołowych, trzy ćwiart- 
ki jagnięcia, czternaście puletów i tyleż króli- 
ków. Oczywiście odpowiednio do tego wypito 
całą masę wina i wódek. Który z tych 13 Ro- 
syan był największym Żarłckiem, tego niestety 
hiatorya nie podaje. 

Również i o innych Żarłokach podają takie 
np. szczegóły. I tak np. niejakiś pan Jerry Eke, 
mieszkaniec Norfolku, z okazyi jakiegoś jubi- 
leaszu kazsł dla siebie samego przyrządz'ć małe 
cielę i zjadł je też sam jeden, pozostawił tylko 
kości. Na spożycie tego potrzebował oczywiście 
całych Biedm godzin czasu. Mimo to jeszcze 
tego samego dnia był na obfitej kolacyl, jaką 
rozmaici przyjaciele na cześć jego wydali. 

Do żŻarłoctwa prowadziły takża często nad 
zwyczajne zakłady. I tak wicehrabia de Vliel 
Castel założył się, że w przeciągu dwóch godzin 
i 40 minut spożyje naztępające drobnostki: 24 
tuziny ostryg, zupę, befsztyk, bażanta całego, 
porcyę szparagów, misę zielonego grochu, kilka 
ananssów i misę poziomek. Do tego wypił pięć 
butelek wina. A na zakończenie nastąpiła kawa 
i likiery. Jak widzimy, całkiem pruwidława, 
tylko nieco obfita uczta, za którą gospodśrz 
„tylko“ 500 koron policzył i też je otrzymał. 

Znacznie mniej skomplikowaną była obfita 
uczta, jaką spożył pewien znamy z nienasycenia 
żołnierz syberyjski w obecności pewnego oficera 
angielskiego. Składała się ona z dziewięciu fan- 
tów chleba z masłem, z dziewięciu funtów wo- 
łowiny i olbrzymiej porcyi wódek. Inny żołnierz 
rosyjnki zjadł w przeciągu 24 godzin przeszło 
10 kilogramów wołowiny i innym razem zjadł 
obiad, przeznaczony dla 15 osób. Pewien posła- 
gacz założył się niedawno temu, Że, nie wsta- 
Jac wcale od jedzenia, zje sześć kul baracich, 
dwanaście jaj, całą gęś, całą kaczkę, pięć fun- 
tów kartofli i 10 kilogramów — siana. Miano- 
wicie co do ostatniej porcyi, zdawało mię, że 
posłagacz jej nie sje i przy zakładzie chodziło 
o wielką kwotę pieniężną. Ale aprytny żŻarłok 
umiał sobie znakomicie poradzić. A mianowicie 
po zjedzeniu kaczki zażądał papierosa, zapalił 
siano, popiół zmieszał z ziemniakami i połkrął 
wszystko razom. Chytrość ta wywołała ożywio 
ną dyskasyę, bo nie wszyscy chcieli mu przy- 
znać wygraną. Ostatecznie jednak więkzzością 
głosów uznano go zwycięscą, który zakład wy- 
grał i pieniądze schował do kieszeni. 


Mianowania. Minister cświaty nadał naucz. 
Albinowi Skoczyńskiemu w szkclo lud. w Tu- 
czempach z okazyi przejścia w stan spoczynku, 
tytuł dyrektora. 


Zmarli. Stanisław Worytkiewioz, prze 
Żywszy lat 34 zmarł 21 bm. 


Repertuar teatra msiajsziege w Krakowie. 


Czwartek. „Straceńcy''. d 

Piątek. Uroczysty wieczór kn czci Zygmunta Kra- 
sińskiego ; „Irydyon”, oraz „Nieboska Komedya“. 

Sobota. „Gody życia“. s : 

Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami“ 
obraz hist. w 7 odsł. z muzyką napisał A. W. Lasota. 

Niedziela wieczór. „Aktorki“. ; 

Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie. 


S ólnika z kapitałem 6—10.000 
w koron poszakuje się ce- 
lem rozszerzenia interesu, dobrze idącego, przy- 
noszącego okoła 600 kor. miesigcznege dochodu. 
Pożłądani tylko poważni reflektanci. Zgłoszenia 
Poste-restante Kraków I pod „Zysk 100% za 
okazaniem kwita inser. 


Dział ekonomiczny. 


Ochrona Krakowa przed powedzią. W dy- 
rekcyi budowy dróg wodnych nastąpiło onegdaj 
otwarcie ofert na budowę ostatniej partyi ko- 
lektorów, stanowiących jednę z najważniejszych 
prac około nkanalizowania Wisły. Oferty wnio- 
zły następujące firmy: 

Kurkiewicz Leon i Mieczysław z Krakowa 
na zamę 280.549 K; Giuseppe Benedetti z Przy- 
wozu na Morawach na 291.739 kor., Popielecki 
i Jenkner z Krakowa na 299.985 kor.. Corazza 
Karol ze Stanisławowa na 268.800 kor., Bettar 
i Tlachna z Krakowa na 266.499 kor., Skoły- 
szewski, Zarzycki, Rimler i Troczyński z Kra- 
kowa na 278.803 kor., Rodakowski, Sosnowski, 
Zacharyewicz ze Lwowa na 299.334 kor., Dzla- 
kiewicz, Hubert i Oświęcimski z Krakowa na 


GŁOS NARODU s dnia 23 Lutego 1912. 


291.094 Koron, Bereta Józef z Krakowa na 
214.624 k., Rella i Neffa z Wiednia na 297.497 
koron. 

Spodziewać się więc należy, że obeenie, po 
rozdzielenia robót, które rychło naztąpi, roboty 
obronne przed zalewami pójdą szybszym kro- 
kiem i miasto nasze raz wreszcie pozbędzie się 
groźnego w każdym roka niebezpieczeństwa 
powodzi. 

Cząstkowa i hurtowna sprzedaź zlemniaków 
miejskich odbywa się ccdziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt w lokala pod L 1 plac WW, 

więtych parter od godziny 8 rano do 12 w po- 

ładnie po cenach za 1 kg. 10 hal, za 100 kę. 
z odstawą 8 kor. Zamówienia o odatawę do 
domu można uskateczniać Korespondentką pod 
adresem Magistratu, płacąc należytość za zie- 
mniaki bezpośrednio przy dostawie. 

Zwlązek ekonomiczny urzędników, prof. i n. 
Daia 19 bm. odbyło się zgromadzenie w lokalu 
Związkuekonomicznogo urzędników, prof.inauezy 
cieli dla zaopatrywania się w utrania, na któ- 
rem Rada nadzorcza ukonatytuowała się i wy- 
brała przewodniczącym p. Dra Marcelego Za- 
wadzkiege, starszego radcę magistrato, zastępcą 
przewodniczącego p. Augustę Czubkową, żonę 
profesora i sekretarzem p. Dr Jana Jakóbces, 
profesora gimnazyslnego. Następnie Rada nad- 
zorcza wybrała dla zakładów przez Stowarzy- 
szenie do życia powołać się mających 1-szym 
dyrektorom p. Zygmunta Maywalta, starszego 
inspektora kolei państwowej, oraz p. Zygmunta 
Rutkowskiego, adjankta kolei państwowej, dy- 
raktorem fachowym, a p. Jama Kuźmicza, urzę- 
dnika Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń dy- 
rektorem administracyjnym. 

Wkońcu rozpatrywała Rada nadzorcza waż- 
niejsze sprawy odnoszące sią do pierwszej pra- 
cowni krawieckiej i uchwaliła otworzyć ją już 
dnia 1 marca br. 

Pracownia mieści sią na II. piętrze domu 
pod L. 27 ulica Grodzka. 

Udogodnienie przy wydawaniu walorów z 
cywilnego depozytu sądowego. Według $ 12 
ustawy z 28 grudnia papiery wartościowe, ksią- 
Żeczki wkładkowe aż do wysokości 20.000 K, 
kupony i wszelkie w depozycie na sztuki prze: 
chowywane dokumenty, gdy wydanie ich z de 
pozytu sądowego zostało zarządzone, mogą być 
uprawnionemu do ich odbioru przesłane pocztą, 
jeżeli tenże tego zażąda i przeszłe urzędowi 
depozytowemu potwierdzenie odbioru. 

Kandydaci zawodu leśno-gospodarczego za- 
mierzsjący w roku bieżącym przystąpić do egza- 
mipu państwowego dla gospodarzy leśnych winni 
najpóźniej do 31 marca wnieść do Namiestni- 
ctwa podania zaopatrzene dokumentami i załą- 
cznikami wymaganymi przez przepisy. 

Kandydaci starsjący z'ę o uwolnienie od o- 
płaty taksy egzaminacyjnej mają wnieść równo- 
cześnie osobne podanie zaopatrzone świadectwem 
ubóstwa. 

Podania po dniu 31 marca br. wniesione lub 


dzo optymistycznie 1 sam chce dalej prowa- 
dzić obsrukcyę. 


0 ustawę wojskową. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Zwraca powszechną u- 
wagę, że dzisiejsza „Reichspost* przemawia 
za prowizorycznem  załatwieniem usiawy 
wojskowej, jako za najlepszym sposobem 
wyjścia z obecnej sytuacyi. 
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Sprawa chełmska w Dumie, 


Petersburg. (Tel. wł.) Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Duma przeszła do szczegółowego 
czytania projektu chełmskiego. 

Referent Czichaczew występuje z propo- 
zycyą, aby pierwsze dwa artykuły projektu 
rozważać razem. 

Przeciwko temu protestują posłowie pol- 
scy: Dymsza, Parczewski i Harusewicz, do: 
wodząc, że artykuł pierwszy ma znaczenie 
zasadnicze, artykuł zaś drugi dotyczy szcze- 
gółów, które nie mogą być rozważane, za- 
nim się nie zadecyduje samej zasady. Mów 
cy żądają zatem oddzielnego obradowania 
nad każdym z powyższych artykułów. 

Nad tą kwestyą odbywa się głosowan'e 
Duma większością 89 głosów przeciw 72 
przyjmuje wniosek Czichaczewa. W ten spo 
sób oba artykuły będą rozważane razem. 


Duma przystępuje do rozpraw. Pierwszy | W 


mówca, poseł kaliski, Parczewski, analizując 
zawartą w artykule I. zasadę projeku, do- 
wodzi, że wszystkie artykuły stanowią owoc 
aktu pogwałceń, a jednocześnie są absurdem 
zarówno logicznym, jak jurydycznym. Tery- 
toryum projektowanej gubernii jest pomyśla- 
ne najzupełniej fantastycznie. Różne części 
jego, Które mają być połączone w jedną 
całość administracyjną, nie mają z sobą nic 
wspólnego i wcale nie ciążą do rzekomego 
punktu centralnego — do Chełma. 

Wyodrębnienie tego kraju pociągnie za 
sobą tylko wydatki, które przydałyby się ty- 
siącom mas głodnych. Co się tyczy statysty- 
ki, na której oparto cały projekt, to mówca 
ponownie zwraca uwagę, że zbierano ją w 
sposób całkowicie stronniczy. 

Pos. Harusewicz wyraża zdziwienie, 
dlaczego wyodrębnienie Chełmszćzyzny usna- 
no za Konieczne. Czyż nieistnienie oaobnej 
gubernii chełmskiej — pyta mowca — prze- 
szkodziło raądowi wydawać ukazy pełne nie- 
ograniczonych pełnomocnictw egzekutywnych 
i administracyjnych ? Czyż polskiego języka 
nie wygnano ostatecznie ze wszystkich sto- 
warzyszeń? Czyż nie wyparto wszystkich 
polskich urzędników z tego terytoryum 
i tylu polskich kościołów nie zamknięto lub 
nie oddano ich duchownym prawosławnym ? 

Pos. Wojejkow (skrsjna prawica) przy- 


niezaopatrzone przepisanymi dokumentami ule | chodzi do konkluzyj, że Rosya nie ma prawa 


będą uwzględnione. 


Doniosłe zmiany. 


Tolezramy „Glosa Naroda“ s dnia 22 lutego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Do Wiednia przyjechał 
już cały szereg we Lt posłów polskich 
celem przeprowadzónia narad nad sytnacyą 
w Kole polskiem, które obecnie ma dokonać 
wyboru swego prezesa. Powszechnie panuje 
przekonanie, że na wypadek gdyby partya 
ludowa oddała swe głosy kandydatowi de- 
mokracyi polskiej to siline azanse ma wtedy 
prezydent Krakowa Dr Leo. Gdyby jednak 
ludowcy poszli razem s konserwatystami, to 
pewny jest wówczas wybór posła Abraha- 
mowicza, który już poprzedrio jako pre- 
zes Koła polsk. złożył dowody swego talen- 
tu i posiada w Izbie i w świecie politycz- 
nym wiedeńskim równie szerokie stosunki, 
jak minister Dr Biliński. 

Zdaje się również, że poseł Korytowski na 
wypadek ustąpienia namiestnika Dra Bobrzyń- 
skiego otrzyma godność namiestnika  galicyj- 
skiego. 

Wledeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przybył do Wie- 
dnia Dr Bobrzyński, aby pośredniczyć w 
układach o prezesurę Koła polskiego (I!) „WN. 
F. Presse“ donosi, że prawdopodobnie Kan- 
dydat na prezesa Koła będzie wybrany z 
grupy demokratycznej, lecz konserwatyści za- 
strzegą sobie, któremu z kandydatów odda- 
dzą swe głosy. 

Zdaje się, że przyjdzie do  ściślejszego 
rozstrzygnięcia między kandydaturami Dra 
Germana i prezydenta Dra Lea, z których 
jednak ostatni posiada znacznie większe 
SZanse. 


Zaprzysiężenie Dra Bilińskiego. 

Wledeń. (T. B.) Dziś przed pcłudniem od- 
było się zaprzysiężenie wspólnego ministra 
skarbu Dra Bilińskiego przez cesarza. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F. Presse“ donosi, 
że w kołach parlamentarnych utrzymują. iš 
br Biliński na razie zatrzyma mandat do Ra- 
dy państwa, aby módz na plenarnem posie- 
dzeniu Koła pożegnać się z kolegami. 


NĘ==ZZyR "EAN a a 


- Sprawy austro-węgierskie, 


0 sesyę delegacyjną. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Przewodniczący Związku 
narod. niem. poseł Gross i prozes delegacyi 
Dobbernig odbyli konterencyę z prezesem 
Izby, Sylwestrem, w sprawie terminu zwoła- 
nia delegacyji. 

Ostatecznie terminu nie ustalono. Pra- 
wdopodobnie odbędzie się po Wielkanocy 
krótka sesya, która uchwali prowizoryczny 
A: 2 — Dłuższa sesya odbędzie się w 
m aj u. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Zdaje się, że pomimo 
wczorajszych optymistycznych wiadomości do 
zgody z pariyą Kossutha nie przyjdzie, gdyż 
część party! obawia się ugody, jako bardzo 
niepopularnej. Gdyby jednak Kossuth i Appo- 
nyi byli nadal za ugodą, to nastąpi rezłam i 
część partyi Kossutha połączy się z partyą 
Justha, który na sytuacyą zapatruje się bar- 


rosyjskiej ludności gubernii zachodnich od- 
dawać na pastwę polonizacyi i stawia wnio- 
sek, aby wydzielić także gubernię siedlecką 
i lubelską. 

Pos. D ymsza dowodzi, że projekt oparty 
jest na fałszywym i błędnym materyale sta- 
tystycznym, który wymaga rewizyi. 

Pos. Puryszkiewicz powiada, że hi- 
storya nigdy aią nie powtarza i Królestwo 
polskie na zawsze już należy do przeszłości. 

Biskup Eulogiussz zaznacza, że projekt 
opiera się na zasadzie etnograficznej i ma 
na celu całą ludność rosyjską, nietylko pra- 
wosławną, lecz i tę, która przeszła na kato: 
licyzm, ująć w ramach osobnej gubernii. 

Pos. Harusewicz protestuje przeciw 
projektowi. Naszej ojczyźnie — mówi — grozi 
z rąk Dumy fatalny cios! (Wielki hałas na 
prawicy, głosy protestu i stukanie pulpitami), 
Obowiązkiem Polaków jest w takiej chwili 
rozbić wszelki fsłsz i wszelkie kłamstwo, 
które jest podstawą tego projektu! (Oklaski 
na lewicy, hałas na prawicy). 

Dumha przyjęła wniosek, by mowy trwały 
tylko po 10 minut. 

Pos. Nikolski (kadet), wskazuje na to, 
że wprawdzie większość ludności ziemi chełm- 
skiej, podobnie jak i lwowski profesor uni- 
wersytetu Hruszewicz, uważa wydzielenie 
Chełmszczyzny w zasadzie, za pożądane, ale 
mimo to sprzeciwia się obecnemu przedłoże- 
niu, ponieważ wyłączenie powinno objąć 
tylko to terytoryum, które pozostało czysto 
ukraińskiem. 

Dalszy ciąg obrad w piątek. 


Październikowoy ! Chełmszozyzna. 


Petersburg. (Tel. wł.) Większą część po- 
siedzenia dzisiejszego stronnictwa paździer- 
nikowców poświęcono projektowi wydzielenia 
Chełmszczyzny. Czytania szczegółowego pro- 
jektu jeszcze nie ukończono. Po długich ros- 
prawach, stronnictwo postanowiło głosować 
bez żadnej zmiany za redakcyą komisyi. 
Najgorętsze rozprawy wywołał art. 10 pro- 
jektu, w którym powiedziano, ażeby gub. 
chełmską „wydzielić ze składu gubernii Kró- 
lestwa Polskiego*. 

Część stronnictwa proponowała wykre- 
ślenie słów, w cudzysłowy ujętych, ponieważ 
jest to jasne samo przez sią. Tymczasem 
takie przypominanie „obraża Polaków“. Im 
ni znów uważali słowa te za zbyteczne „po- 
nieważ Polska jako coś samodzielnego ist- 
nieć przestała”. Jednakże większość stron- 
nictwa postanowiła i ten artykuł pozostawić 
w ródakcyi komisyi. 


Telegramyv. 


Taleztamy „Ołosu Narodno” 2 Anis 22 lutego 


Sprawa banku paroelacyjnego. 


Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj doręczył sędzia 
Dr Paklikowski, akt oskarżenia byłym dy: 
rektorom banku parcelacyjnego Deakurowi 
i Poznańskiemu. Równocześnie nadeszło z mi- 
nisteryum sprawiedliwości żądanie, aby akta 
sprawy przesłać natychmiast do Wiednia. Sąd 
jednak odmówił temu żądaniu, gdyż adwo- 
kaci mają wnieść sprzeciw przeciw aktowi 
oskarżenia. 

O ile akt oskarżenia stanie się prawo. 


Str. 8. 


mocnym, rozprawa odbędzie się w kadeneyi 
marcowej. 


Z Dumy państwowej. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na wczorajssew 
wieczornem posiedzeniu Dumy minister 0- 
światy w dłuższem przemówieniu odpowie- 
dział na interpelacyą opozycyi w sprawie 
wydalenia inicyatorów aamieszek 
studenckich, oraz w sprawie tymesaso- 
wego zakazu odbywania zgromadzeń studen- 
ckich w lokalnościach szkół wyższych. Mowę 
ministra kilkakrotnie przerywała hucznymi 
oklaskami prawica, nacyonaliści i część cen- 
trum. 

Petersburg. (Pet. aj tel.) Minister skarbu 
przedłożył Dumie projekt ustawy, wprowa- 
dzający osobny podatek wojskowy 
od esób, uwolnionych od obowiązku służby 
wojskowej. 


Rosya i Czarnogóra. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tagblatt" do- 
nosi, że między carem a królem czarnogór- 
skim miała miejsce następująca rozmowa: 

Król czarnogórski żalił się, że Czarnogó- 
ra pozbawiona jest wszelkiej ekspanzyi po- 
litycznej i gospodarczej i że jedynem wyj- 
ściem byłaby wojna z Turcyą, która pozwoli- 
łaby na rozszerzenie terytoryalne. 

Car odpowiedział, że na wojnę nle pọ- 
awali nigdy i że wogóle o tem nie chce mó- 

E. 


Wtedy Król prosił cara o pomoc ekono» 
miczną dla Czarnogóry. 

Car oŚwiadczył, że wszystko zrobi, aby 
skłonić finansistów angielskich i francuskich, 
aby budowali kolej Dunaj-Adryatyk i że po- 
moc dadzą kapitały rosyjskie, celem powię- 
a terenów, zdatnych pod uprawą 
roli. 


Sojusz angielsko-niemieoki. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Loc. Anzg.* do- 
niósł wczoraj, że lord Haldane przybył do 
Berlina z inicyatywy króla angielskiego, aby 
doprowadzić do porozumienia. Podobno na- 
wet przyszło ono do skutku i ma być pro- 
tokolarnie spisane. 

Wiadomości tej zaprzecza biuro Wolfa. 
Mimo to dzisiaj „Loc. Anzg." stwierdza po- 
nownie, że układy takie były przeprowadzone 
i b ostateczne porozumienie jest bardzo bli- 
skiem. 


Sytaacya w Chinach. 

Charbin. (Pet. aj. tel.) Dowódca załogi w 
Juczia-diau otrzymał rozkaz od kom. 2% dy- 
wizyi traktowania inicyatorów samachów na 
miasto Juczia-dian, oraz innych podżegaczy 
jako buntowników i rabusiów. Uwięzione 
wiele osób, Wiele z nich ma być etraco- 
nych. 


Urga stolicą Mongolii. 

Kiachta. (Pet. aj. tel.) Dnia 19 b. m. u- 
znano miasto Urga za stolicą Mongolii. Rząd 
mongolski pobiera cło od towarów chiń- 
skich. Tutejsi Chińczycy z radością powitali 
proklamowanie republiki w Chinach. 


Flota włoska. 


Rzym. (Tel. wł.) Minister marynarki ma 
przedstawić w tych dniach parlamentowi no- 
wy program budowy włoskich okrętów wo- 
jennych. Z tego powodu dziennik „Roma“ 
żąda w długim artykule, aby do 1920 roku 
Włochy zbudowały przynajmniej 10 jeszcze 
dreadnoughtów i rosporządzały takim spo- 
sobem do roku powyższego 16 olbrzymiemi 
pancernikami, oprócz kilkunastu nowych 
krążowników i torpedowców. 


Koszt wojny. 


Rzym. (Tel. wł.) Według noty urzędowej, 
koszt wojny w Trypolisie wyniesie z koń- 
cem marca 150 milionów lirów. Skarb pań- 
stwowy jednak posiada jeszcze 350 milionów 
lirów dochodów swykłych, które mogą być 
również użyte na pokrycie wydatków wo- 
jennych. 


Anglia | Rosya w Persyt. 

Londyn. (T. B.) W Izbie gmin Grey oświad- 
czył, że rząd nie chciał usunąć byłego ssa- 
cha, i ten nie może być wydalony, chyba 
pod pewnymi warunkami. — Były masach za 
pośrednictwem konsula rosyjskiego otrzy- 
mał zawiadomienie, że jego sprawa jest bez- 
nadziejną i że leplejby zrobił, gdyby kraj o- 
puścił. Następnie Grey wskazał na wspólne 
cele Rosyi i Anglii w Persyi i wystąpił prae- 
ciw temu, że wszystkie głosy przeciw Rogyi 
znajdują takie echo i że widocznie cłągiłał o 
prowokacyę Rosyi. Przyssłość nie jesttwolną 
od trudności; nie jest łatwem utrzymać rząd 
perski i sapewnić przywrócenie porządku, 
to jest jednakże celem rządu angielskiego. 

Następnie cofnięto zgłoszone poprawki. 


Anarchia w Meksyku. 

Waszyngton. (T. B.) Według urzędowysh 
doniesień anarchia w Meksyku coras bardziej 
się rozszerza. Kilka miast znajduje się w rę- 
kach powstańców. — Protesty Amerykanów 
przeciw rabunkom są coraz liczniejsze. Wozo- 
raj odbyły sią koło Thalatya ea południowej 
granicy Starcia, w których powstańcy mieli 
37 zabitych, 6 powstańców dostało się do 
niewoli. Milicya kraju miała 11 zabitych i 9 
rannych, 


Grosz na Towarzystwo Szkoły Lū- 
dowej! Przy każdej sposobności rzaćmy 
grosz na cele T. S. L. Popierajmy wy- 
dawnictwa T. S. L.! 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Try jest zapełnie nowym, na hygienicznych pod- 
stawach skonstruowanym środkiem do cryszczenia 
metali. Żadnego tarcia, brudzenia rąk, żadnych wy- 
gryzających części składowych, a zatem żadnego ściem- 
niania połysku metali. Żądajcie,tylke Try! 


ZAŁOŻONA W ROKU i841 


Kraków. uloa Sławkowska Nr. 20. 
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Pý aacrzeciw  nmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
; wych pomników z pia- 
Fekowca, granitu i mar- 
2 raurn. Podejmuje się 
ES wykonnnia grobów w 
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W Krakowie ur Kaneniozaa L 18. 
JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 
maszynowych 


Ignacego Wurma. 


w 


Włoski 
Distrdkt: Fomiorów 


jest najlepszy 


1 puszka 59 hal, 1 puszka 50 hal. 
poleca 


Wsicieca Diszowski 


Kraków, Mały rynek. 
róg uł. Szpitalnej. 


Potrzebna 


Panna 


do ekspedycyi sklepowej ze. znejomością 
języka niemieckiego, zgłoszenia; Cukiernia 
JANA MICHALIKA Floryańska 45. między 
godz. 12—2 lab 5—7. 2%3 10 6 


Potrzebna 


hasyerka 


z kaucyą, zgłoszenia ; Cukiernia Lwowska 
JANA MICHALIKA Florysiska45. między 
godz. 1-2 lub 5—7. 264 10 6 


Potrzebny 


Uczeń 


do Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 
Fioryańska 45. 265 10 6 


z egzaminem +a rachunkowości pań- 
stwowej i buchalteryi kupieckiej, oraz 
z kilkuletn'ą praktyką biurową po- 
szukuje posady. Pisze także na ma- 
szynie. Zgłoszenia pod M. Z,do Admi- 
nistracyi Głosu Narodu Tomasza 35 


| woow: | prada-iN 

d dobra zylnia hawa, CZECHY: 
mączka dla dzieci. opłałki i inne 
wyroby jedyne w swoim rodzaju 


= Zażądać cennika => a 


w Tarnowlo. 
Skład papieru | drukarnia 


4000 '*:: 


operi z firma 
keron 4., urzędow. kor. 3. 
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X6 yok blastankaoh. wasystkc 
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8 b rriet Pitna pry 
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we 1 esak, Maliniak RECO 
RIM, 
Wach Ożyniak | t. 4. = 
szeakach, wasyotko opłat 
a re. U 


Goros 4 kal do 6 kor 
. Gvasi ma fądanie Face 


Kwiatowa wada kolońska 


Jullana lózefowiczą 
odznacza się trwałym zapachem i jako 


wyrób krajowy dorównywa lepszym 
rykatom zagranicznym. 
Cana flakonu kor 2230i kor. !'3), 
W Krakowie u Raima ji $p. Unia A-B 
u d. Kanska S:erska 1.5, u Fr. Zanotęa 
Slenna | 12. u $parna | Sp, Fioryańska 
oraz innych perłameryach 
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GŁOS NARODU s dnia 23. Lutego 1912 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechąć do 


Ameryki lub RZnady. aby udali się z pałnare saufawie” 
iyli wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimie, 


które anie ma żadnych agentów, ani naganiaczy. 


UTRZYMANIE ZDROWEGO ZOŁĄDA 


polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu | uregulowani! trawienia ! usunię- 
ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, z wybieranych. najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko O REA OWY”. suwa, 
i łagodzi zuane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębie- 
nia, siedzącego trybu życi- i przykrego zatwardzenia R. p. sj | odbijanie 
się, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe hołeści p ra Nosa 

Balsam żołackowy apteki B. Fragnera w Pr adze. 


OSTRZEŻENIE! Wszystkie części opakowania noszą 


prawnie doponowany znak oakrenny. 


San B. FRAGNER'A bosa: 


„ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITE 203, Eoks d. Nerudgasse 
WYSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor. 


oest BB lêm K. 1'50 mała flaszka, K. 280 dnéa finsżku, K. 4'70, 2 wielkin fl 
k Ta h wielkie T K. 27— 14 wielkich n śe wszystkich stacyi monar. nustro-węgier. 
franko. — Skłndy w npteknch Austro-Węgier. 


«maa W Krakowie w optekach: M. Masłowski, M. Reder i R. Wiszniewski. «mume» 
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otrzyma ten z prenumeratorów „BIBLIOTEKI POPULARNEJ“ którego nazwisko będzie 

wylosowane z pomiędzy osób, nadsyłających trafne rozwiązanie zagadki, umiesz- 

czonej w zeszycie Lutowym tego miesiecznika. Nawisko i adres wylosowanego 
będzie ogłoszonem w dziennikach krajowych. 

wychodzi w języku polskim i za- 


“p: x 66 

Biblioteka Popularna wiers w wydaniu książkowam inte- 
resujące powieści, dzieła historyczne, geograficzne, pamiętniki, obraz z čziejów 
kaltury i obyczajów, słynne procesy i sprawy kryminalne, życiorysy Błswnych Indzi 
prace, poświącona zobrazowaniu nowoczesn>ge handlu. techniki, dróg ź-1. i żeglugi. 


66 druku;e obecnie dwa dzieła bardzo 
interesuiące: Adam Nowicki Historya 


„Biblioteka popularna 


iwym* przez Doświadczona Mężatkę 


A Na żądanie wysyła się prospekt. Me 


kwartalnie. 


WIEDEŃ, IiI3 Reisnerstrasse 38, -782 3 


Austryi konstytucyjnej“ (1860— 1907) i „Nawet w małżeństwie można być szczę- 
áli 


"1-1; 66 kosztuje wraz z przesyłką 12 koron 
„Biblioteka Popularna rocznie, 6 koron półrocznie, 3 korony 


Lekarz kierujący Dr FE Weimer 


Inhalatoryum, gabinet Róutgenowsk:, 
Kuracya letnta i rimowa. Starożytny 
park, 661 metr nad p. morza. 


Etarya kol. Friediand, Bez, Breslau, 


100 KORON GOTÓWKĄ | 


[Zagacie 0a Bremer] 


£lektryczne Świaśło. Opalenie 
gotącę parą. — Prospekty bazpłatnie. 


Górbersdorf na Śląsku. | 
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` URZĄDZONA WEDŁUG, NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Fłoryańska 4. 50. Filia: Plac Maryacki i 2. 


ê Poleca w zakres masarstwa wchódzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybornym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM. 


KARMELICKA 66. 


mannaa do zamówienia opust. 


Adres telegr.: Józefiol Kraków. 


z gęstego, czerwonego, niebięsk. M. białego posziwu, 1 pierzyna o- 
. Sa6r. wraz z 2 podlsęięami, każda około 
i sagtnkiaja, nówem szarem, pu- 


ik de 
cm. K. 13— 


n. IB 5— 586. 
7 ga wego wiej. i cm. K. 13— 
1 15— przesyła za pobranieg lyb za, OP AB a ait gotówki. 
j saa ZE MAS a, Bihmerwakł. 
Bez ryzyka, poniów. w So) , lab; zwrot pieniędzy. Bogato illastr. 
Wiwo > 
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© DEKORACYE SAL BALOWYCH © 


Dla P. T. Kzmitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 


-e w W Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 


ARNAWAŁ! 


Jesteś Pan 


s, 4 cierpiący? 


Gdzie niepomaga natura tam i medycyna nic nie wskóra ! 

Mam ważną wiadomość dla każdego kto zaniedbał swoje zdrowie ! 
W naszych czasach 99 ludzi na 100 prowadzi niemoralny sposób ży- 
cia, wiodący do podkopania zdrowia, ciężkich dolegliwości, przed- 
wczesnej starości i rychłej śmierci. A oto jest możliwość utrzymania 
zdrowia dla każdego, także i dla Pana ! Mogę Panu wskazać drogę 
do odzyskania zdrowia i bolepszenia życia. Człowiek zdrowy jest ty- 
siącrazy więcej godzien zazdrości niż człowiek bogaty. Pieniądze mają 
wartość tyłko dla tego, kto może ich użyć. 

Zdrowie jest jedynem prawdziwem bogactwem! 


Niektórzy spodziewają Się przywrócić swoje zdrowie przez gimna- 
styczne ćwiczenie ciała z przyrządami lub bez, in przez elektrykę 
lub zabiegi wodne, najwięcej zaś ludzi przez różne pigułki i lekarstwa, 
Przeciw newrozie, ogólnemu osłabieniu, anemii, złemu trawieniu, braku 
apetytu, i innym cierpieniom kupuje się codziennie za tysiące koron 
Środki medyczne, sztuczne, nie naturalne często szkodliwe ! 

Jedna tylko pruwdziwa, pewna i naturalna droga prowadzi do u- 
trzymania zdrowia, a tą drogą jest samopomoc przez pobudzenie ne- 
rwów i cyrkulacyi krwi, w ciele systemem Kola Dulza, a ta droga jest 
przyjemna a nieszkodli wa. Daje ona ciału młodzieńczą rzeźkość isi- 
łę, czyni go zdolnym do pracy i rozkoszy i zapewnia mu długą i 
szęśliwą starość. Od Pana zależy utrzymać ciało w odpowied. stanie ilości 
zdrowia i siły, przez co dopicro zyskuje na wartości Nie daję Panu 
żadnych lekarstw, herbat, aparatów, ani żadnych innych szarlataństw, 
lecz wskazuję właśne Panu tak prosty, iak skuteczny środek uniknię- 
cia wszelkiego rodzaju cielesnych dolegliwości. 

Niech Pan do mnie napisze jeszcze dziś, a poślę Panu natychmiast 
moją książeczkę zdrowia, i próbkę zupełnia darmo. Proszę jednak 
zaraz napisać zanim bezpłatne wydanie zostanie, rozchwytane. Kartę 
koresp z Pańskim dokładnym adresem wystosować należy do: 


Eitnera Budapeszt VII Wesselenyi 
Utcza 10, Abt. 500. 


293 1 


AESA SE: * 


adzimy nis zwlekać! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpiaat» śożvaWo, darqlu w 

w rękach lub nogach, ból głowy lub zębów, oisdowiad całonków 

i inne dolegliwości powstałe skutkiem szaziębienia to używajcie s 
całem raufaniem znakomitego nacleraala god natwą 


TIOMENTOL 


lohtiomentol wszędzie o nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą 


Jeśli gdzie viera, należy sprowadzić wprost s Laboratoryvm obemicensgo 
= Aptekarza EDELMANA w Samborra, Rynek W. === 

ICHTIOMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO) 

flaszek za 6 Xor. 10 fiaszək za 10 Kor. 


— 


26 tlaczek za 23 Kor. HA 


37 110 1 


APTEKARZA 
A. Thierry’ Balsam 


Jedynie prawdziwy tylko z zieloną*zakonnicą, jako znakiem ockroanym. 
Prawnie zastrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladowsictwo i sprzedaż 
innych balsamów z podrobieniem znaku bądzie sądownie ścigame i su- 
rowo karane. Balsam ten jest: Nieprześcignionym skutecznym środkiem 
leczniczym przy wszelkich chorobach płucnych i piersiowych, uśmierza 
katar izmniejsza, legmę usuwa bolesny kaszel. 

Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, chryące i wszel- 
kich chorobach gardła. Usuwa gruntownie każdą febrę. 
: Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jelit, kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły. 
Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści krew i nerki, 
; wzmacnia apeiyt i trawienie. Służy znakomicie przy 

bola zębów, dziurawych zębach, i psuciu się dziąsał i t. p. 
chorobach zębów i jamy ustnej; usuwa nieprzyjemną 
| woń z ust ı żołądka Jest dobrym środkiem na robaki 
; i tasiemca. Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
j krosty powstałe z gorąca, [istuły, brodawki, ramy za- 
+ pelvo, odmrozania cziorków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa darcie, Teun:u|, on, bol uszu, i t. d. Jest wogóle 
Środkiem, którego nie ‘powinno braknąć w żadnej ro- 
| teker | dzinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i 
| innych. Adresować: Andie Kckhutzengeł - Apotheke des A. Thierry in 
` Pregrada bei Re"tt:t5. 12 małych, iub 6 większych flaszek lub 4 specy- 
/ alna duża flaszha i | 2 h.60h Mniej me wysysa się Wysyłka tylko za 
i rasdest 6. u kwoty z góry lub za pobraniem. 

„Tay wią:..;6i Zzmywieniazh znacznie taziej. 


-e a na ów TK” 


PRE r BZIZEZRIIE 


Zyd boje m? paeng, EnS WSE m 43 a k hi Š 
prawazisej omizja aso; MAŚCI BadXOWOJ 


w 

Zapobiega i nsowa zakażenie kewi Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
operacyg zbytecziią. Znajduje zastosowanie przy: zatłamowaniu przewodów 

o mlecznych, stwardnieniu piersi u położnie, róży latającej, 
niegcjących SIĘ Tuiiich na nogach, przy zranieniach, nabrzmie- 
niach nóg, a nawet przy raka; przy ranach powstałych przez 
uderzenie, pelnięci, Lostóza”, węcie lub zmiażdżenie; do wy 
% , ciągnięcia wszelkich ciat obcych. jak: odłamków szkła, drzazy 
żę. drzewnych, piaskn, śrutu, cieni i t d; przy wszelkich wrzo- 
PMOREBEG=" dach, nowotworach, karsuanułuch, narościuch, nawet przy ra 
ku; przy zanokcicacii, obieraniu paznokci, pryszczach, owrzodzeniach nóg, 
ramach zapalnych, przy odlcżenin u chorych, krwawiących wrzodach, 
przy ropienicch uszu, przy krwawieniu u dzieci i t. d. Wysyłka za nade 
słaniam kwoty z góry; lub za pobraniem 2 słoiki kosztują kor. 3'60. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w skladach apiecznych. 


Adresować: 1762 12 2 


Schutzeugel - Apotheke dos A. Thierry 
in Pregrada bei Rohiłsch. 
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amówienia z prówincyl odwrotna pocztą. 
Telafan Nr. i 


UKIETY 


R EE R Nr. 43. 


ZAŁOZONY W ROKU 1872. 


Ho ZAKŁAD 
i ARTYGT.-KAMIENIARSKI 


BRACI 


TREMBEGKICH 


"RE w Krakowie 
= Rakowiecka I 7 
3 (dom własny) Telefon 462 
= Podejmnje się wykonywa- 
2% nia w szelkich robót w za- 
ij kresten wchodzących, a w 
SĘ szczególności GROBO- 
WCOW i POMNIKOW, 


tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
leca wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu. 


Kupna 


kamienic w Krakowie lub na prowinoyi, wil, 
parcel budowi. folwarków, majątków ziem- 
skich, lasów rębnych, wreszcie przedsięblorstw 
przemysł. poszukuje s'ę. 
Zgłoszenia list. z dokładnym opisem i ceną 
do „Skrytka poczt. 85* Kraków. 268 7 3 


PIERWSZY GALICYJSKI POLSKI 
S Jakład zaologięzny 


KAZ. WALTERA 


W KRAKOWIE 


uł. Sławkowska 31 
obok piantacy j 


poleca po najniższych cenach czysto 
rasowe psy: Bernardy, Doggi, Pudle, 
Bulldogi, Jamniki, Foxteryery, Spitze, 
Owczarki it. p. — Wszelkiego rodzaju, 
rasowy Drób. —. Zagraniczne Śpiewa- 
jące i egzotyczne Ptaki. Wypycha pta- 
ki I zwierzęta etc. — Cenniki darmo. 


213 155 


Szlachetne Wina Węgierskie 


Zieleniak . , 1 wielka bntelka 1'— K. 
Samorodner , . 1 s z "30 n 
Hegelayskie . , 1 5 1:20 
Tokaj wytrawny 1 = * 8— , 


Tokaj Szamorodner 
250 „ 


stare 1 
Tokaj Maślacz .1 „ „ k? 
Przy zakupnie 10ciu flaszek I darmo. 


Dla Przewielab. Duchowieństwa pole- 
cam Wina Mszalna w beczkach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 1 200. 


Jakóta piekły w Podgórzu 
Do sprzedania 


mość: Plac Maryacki 2 III p. na lewo 


CASA 3 TAOANANAS 


Pomocnik iotograficzny 


uzdolniony przedewszystkiem w po- 


sowaniu i oświetlaniu znajdzie posadę 


na korzystnych warunkach. 
| o m 


_SRLEP KORZENNY 


w klimatycznej miejscowości jest do 
sbrzedania. Potrzebna gotówka 3— 4 
tysięcy kor. Bliższychinformacyi udzie- 
li ustnie lub piśmiennie p. Władysław 
Danko, Kraków, „Głos Narodu* 


_B2ZTE! Eo 


JESIEŃ I ZIMA 1911. 


| Materyały jedwabne 


nà suknie damskie, bluzy, szlafroki, 
l na podszewki. 


Materyały Wełniane 


EL damski (dżokejki). Wiado- 
| 


‘ na kostyumy suknie wizytowe, żakie- 


y płaszcze, blnzy, szlafroki I t. p. 
otowa konfekcya damska 


Kostyumy, źakiety futrzane, płaszcze 


| i różne okrycia. 

| ane. Ceny konkurencyjna "Wo 
Marya Prauss 
| Kraków, Rynek 7. 


(Wzory i Modele Paryzkie) Q. 


d 


ii Listment. (apele EA. 


ka ochronna: 
„Kstwisn* 


zastąpienie 


i wiązanki: : 


kotylionowe. 


